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Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZME i L1IEBACK1Ł

mies. kwart, półrocz. rocz. 
Prenumerata; W  kraju r.— 3 .— 6.— 12.—

„ Z a  granicą 1.50 4.50 9.— 16.—
Z a  z m ia n ę  a d re s u  3 3  k o p .

OGŁOSZENIA: Z a  wiersz petitowy lub jego  miejsce 
przed tekstem 40  kop. pierwszy 1 20 kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 k. W  ru b ryce
„Nadesłane" wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

N u m e r p o je d y n c zy  5 ko p .
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracja,

Stefan Sienieki
s p o c zą ł w  Bogu d n ia  16 m a rc a , p rz e ż y w s z y  la t  b i .
E k sp o r ta c y a  zwłok z m ieszkalna przy ul. M T o ła jo w s k ic j  10 na dworzec 

kolt jo w y  odbędzie sit; dnia 2 0-go  m arca o gotlz. 4-ej po południu. N abożeń stw o  
żałobne w  C ud no w ie  dnia 2 1  -go m arca, złożenie zwłok do g ro b ó w  rodzinnych  dn. 
2 2 -go m arca. S tro skan i s yn o w ie  i s y n o w a  z a w ia d am ia ją  o tej bolesnej stracie  
krew nych , przyjaciół i znajom ych.

O oobne z a w ia d o m ie n ia  ro z s y ła n e  n ie  b ę d ą . 1721

T f r a ł t *  m i r r  g l c i  DYr e *® y a  S . B ry k in a . Jutro dnia 
m 19 go marca na ż ąd an ie ‘ publiczności

jeszcze jeden koncert religijny

j f te s s a  de
D. V e r d i ’ego.

Z udziałem pp.: «t G ro n iec , R y b c z y ń s k ie j, D o lin i. .a , T .c h o n o w a ,
zwiększonej orkiestry (75 osób) i chóru (70 osób) pod batutą L . Sztejn- 
berga. Chóry wyszkolone pod kierunkiem maestro A. C a w a llin i. S z c z e ­
góły w afiszach. Początek o godz. 8' a wiecz. Ceny . zwyczajne. Bilety 
nabywać można od godziny 10 rano. 1080

W  niedzic-S .  B r y k in a .
marca 1 występ pierwszejT e a t r  m i e j s k i

Kaletnicy I catrów Cesarskich E. W. Helcet i pierw szego soiisic  l».iletu te a 
tpów Ccsarskiołl p Nowikowa i i  „ O a m a P ik o w a " , 21 B a le t  przy udzia­
le p. Hetcer i p. Nowikowa. Początek o g. 7 i pół wieczorem. C e n i be- 
nelisowe. Dnia 22-goO-szy występ artysty teatrów C< arskicli D. S M IR -  
NOWA 1 .R om eo i J u lia ” . Dnia 23-go 2-gi występ urtysn teatrów Ce­
sarskich j teatru „Metropolitan" w Ncw-Jorku G. I A K Ł I  NOWA , , .Euge­
n iu s z  O n ie g in ” . Dn. 25-go 2 gi występ E. Helcer i Nowikowa w „ K r ó  
le w s k a  n a r z e c z o n a 11, 2 B a le t  przy udziale Helcer i p. Nowikowa. 
Dnia 20 marca 2-gi występ D. S M Ik N O w a  „ F a u s t” . W  niedzielę dn. 
27-go yt-ci występ G. BAK-ŁANOwA — „ D e m o n ” . Dma 28 go 3 wv stęp 
D. SM IR N O W A  - „ R ig o le ttc  Dnia 29-go j występ G. BAK-ŁANÓ- 
ł ł .  - , , B o r is  G o d u n o w 1'. Dnia 30-go ą występ D. SM IR N O W A  —
„IW anon” . i >nia .ąr-go pożegnalny występ G. BAK-ŁANOWA o przed­
stawieniu bodzie osobno zawiadomienie. Dnia i-go kwietnia pnż egnainy 
występ D. SM IR N O W A  „ P o ła w  łą c z e  P e r e ł” . Bilety na wszystkie  
przedstawienia nabywać można codziennie od eodz. ro-ej rano.

I
Dnia 10" marca r. b. w  bolesną rocznicę śmierci  H

s  i  ,  1
Wili tory! W iecziińsktej ■

odbędzie nabożeństwo, w kościele św. A leksandra o godzinie 
10-ej zrana. 1725 I

S A L A  K lU B U  
,~G15IW D"

N 1 < Burda, dnia 
20 go marca

Wieczór hu- 
imrystycz.
Bocz. o g. 8 w Bilety do nab. w księg. \\'ł. Idzikow. od g. 1 0 - 3  i 5 - 8  w.

T  e a t r - l f a r i e t ó .
Meryngowska Nr 8 . tel. 2 4 -8 4 ,

Dyrekcja Towarzystwa.
Dzi.s i codziennie do dn. 20-go marca 905

Restauracya otwarta do godz. 3-ej w nocy.
Od dn. 20 marca kompletna zmiana programu. Szczegóły w  programach

Apollo

9 0 0

n a jw y ż s z y c h
n a g ró d .

. S Z W E D Z K I E  W I K Ó W  KI, O R Y G 1N A I  N E

„ A L  r  A - L  A V  A L ”
są najlepszemi i najwiecaj rozpow zeehnionemi od- 
śmictaiikownisumi teraźniejszości i niedościgniona - 
mi pod względem: dokładności odtłuszczania, lek­
kości chodu, łatwości czyszczenia i rozbioru, t rw a ­
łości i nieskomplikowanej budowy, a wreszcie ma­

łych kosztów nabycia.
P r z e s z ło  9 0 0  n a jw y ż s p y c h  n a g ró d .

1 ,050 ,000  WIRdWEłC „A IFA -LA V A L“ w użyciu-
Maszyny mleczarskie „ A S T R A " . Znane ze swej 
dobroci podgrzew , pastery^at. i chłodniki do mleka. 
M a s ie ln ic e -w y g n ia ta rk i „ A S T R A "  ostatni w y ­
twór nowoczesnej techniki mleczarskiej. Prosta a so­

lidna budowa. Trwałość i wielka praktyczność. 
Katalogi i cenniki na żądanie.

T o w a r z y s t w o , RABOTNlr f e kaS ;
N o w o -o tw ar ty  m ag azyn

1556

Les IHodes
K a p e l u s z y  damskich

O trz y m a ł now ości z  P a ry ż a .
KRESZCZATYK JMŁ 2 3  wprost Grand-Hotelu.

Płoskirów
prenumeratą i ogłoszenia do

przyjmuje

KsiggadjiaPolska.
Równe, wołyń. g,

P renum eratę  i og łoszen ia  do

„Dzień. Kijowsfe.”
przy jm uje  1 4 9 6

Ludwik Rutkowski
K s ię g a r n ia  i Sk ład  mat. piśmien.

D O K  B A N K O W Y 3

D. Mierzwiński 1 S-ka
K r e s z c z a ty k  2 7 , t e l .  1864 .

Wszelkie operacye bankowe na najdogodniejszych warumcach. W yrab ia ­
nie i realizacya pożyczek w  bankach ziemskich.

KUPNO i SPRZEDAŻ MAJĄTKÓW.

D z ia ł ro ln ic z y  ko m iso w o  - h an d lo w y.
narzędzia i maszyny rolnicze. Nawozy sztucz. Pasy  i przybory techr.-roln

KUPNO i SPRZEDAŻ NASION.
W yłączne przedstawiciel, na Kraj Pot.-Zach. p ługów renomowanej fabryk

„JA N  Z A W A D Z K I  i S -ka” .
S e a t r  „S  oł  o w c o v»“.

Bilety  na przedstawienia  T - w a  artystów  teatru „ S o lo w c o w *  »ą do 
nabycia  w kasach  teatru. Szcz e gó ły  w suszach.

W oda Yichy-Cłlestins. używana p od ­
czas jedzenia czysta lub zmieszana 
z winem, jest najlepszym trunku m, 
sprzyjającym trawieniu. 302

O p r z e d a ję  m a ją te k  odseparowa- 
O  ny Niszowce na Podolu 950 oz. 
Wiadomość na miejscu u p. Korb. 
Adres: Równe, podolsk. gub. lub u 
p. Holowińskiego, Kijów, W .-W ło­
dzimierska 39. 1667

, Biuro pracy” DobKra‘Ma°łT
Żytomierska 8, telef. 1788 Rekomend 
nauczycielki, bony, ofieyal., rzęmieśln 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dla szukającycn pra 
cy młodych katoliczek p. n. „S chro­
nisko św. Jadw igi" .  I2774

W  sprzedaży bezwartościowe falsj/fikaUj. Każda pusz­
ka prawdziwego formami powinna mieć napis: D r e z d e ń ­
s k i e  L a b o r a t o r y u m  C h e m i c z n e  L i n g n e r a  
w D r e z n i e. 1 421

Laury p. Stołypina,
1' S to lyp in  tj-yumfuje. O po rn a  R a d a  P a ń ­

s tw a  milczy dyskretnie , opozycyoniści nie m ogą 
7 brać naw et potrzebnych dla wnies ien ia  inter­

p e la c j i  podpisów ; p raw o o zicm stwach u c h w a­
lone w drodte , rzekomo, art. 87. Portfel p ie r w ­
szego m inistra pozostaje  nadal w ręku w ypró-  

hnwanem, w ro g o w ie  osobiści p. S to ły p in a  przeł­

knąć .musieli w ciągu tego tygod n ia  nieiedno 

uj) -korzenie... T ry u m f  więc kom pletny na całej 
liiTiii —  dla pism francusl  ch, czerpiących swe 

in fon uacye  z am b asad y  ro sy jsk ie j  n o w y  te­

mat do artyku łów  o , żelaznej woli i w y t r a ­

wnej d y p lo m a c j i  pierw s/.ego ministra r o s y j ­
skiego.

P o ż a r  więc, w zn iecony  ręką zbrodniczą 
w  Radzie  L^aństwa, stłumiony w czas, pytanie  
tylko, jak im  k o s z le n  to się stało, czy sam o g a ­

szenie nie pociągnęło  za sobą jak ich  strat, czy—  

żc użyjem y tu j t d n e g o  z bnns mofs p. S t o ły ­
p ina— nie stłuczono przy tern zbyt wielkiej i lo ­

ści szyb, czy tłumiąc ogień w zagrożonym  przez 
ogień gm achu w ład zy  p. S lo lyp in a ,  zbyt krew­

k a  straż o g n io w a  nie podkopała  sam ych  funda­

m entów, na jak ich  się  ta w ład za  opiera?

Chociaż, jak p o w ia d a  n iedoszły następca 

p. S to łyp in a ,  R o S y a ,  „c h w a ła  Bogu, nie posia­
d a  p ar lam en tu " ,  vvszakże ow e ciała  p ra w o d a w ­

cze w y m a g a ją  p ew n e g o  liczenia się z niemi, 

p ew n e g o  n a ś lad o w a n ia  przynajm nie j p ozorów  
ż.ycia p ar lam en tarn ego . W ię c  gabinet , s to jący  

u steru w ładzy, a n ie m ający  z rozm aitych 
w zg lę d ó w  zamiaru cc fn ięc ia  się do ustroju p ań ­

s tw o w e g o  z przed roku 19 05 ,  musi posiadać

w  R a d z ie  P a ń stw a  i Dumie p ew ną większość,
musi z tą w iększośc ią  się liczyć.

W  Dum ie, zebranej w  myśl „ re fo rm y "  

z d. 3  cz erw ca  1907 roku, nie brakło s tro n ­
nictw, zaw dzięcza jących  sw ó j  sztuczny żyw ot 

w p ływ o m  rządu, lub zmienionej ad JlOC o r d y ­

nac jo  w yborczej .  T o  też p raw ic a  p op ieran a

przez centrum, b yła  p o d staw ą  op e racy jn ą  p re ­
miera. O piera jąc  się na tej kom binacyi,  mógł 

z a c h o w y w a ć  w' kraju p ozory  parlam entaryzm u, 
takie pozory, które  w ysta rczyć  m ogły  in form o­
w a n ym  z P e te rsb u rg a  pismom  z a gran iczn ym  do 

ro z p isyw a n ia  się n a  temat użyrczanego p. S to -  
typ in o w i „p o p arc ia  w iększośc i"  i „opinii  k ra ju " ,  

a n a w e t „p ostęp ow ej opinii k r a ju " .  A  w idać, 

że k u rso w a n ie  tych  n a iw n y ch  l iczm anów ustro­
ju  k o n sty tu cy jn e go  było  komuś potrzębne, jeżeli 
je  tak starann ie  k o n se rw o w an o  i broniono za- 

póm ocą w szelk iego  rodzaju  w y jaśn ień ,  kom uni­
k ató w  i a r tyk u łó w  in sp iro w an ych .

Z e  w a lo ry  te m ialj ’ na rynku w e w n ę trz ­

nym  całkiem inną w artość ,  że nie troszczono 
się  tu naw et o zachow anie  pozorów  —  o tern 
w enij- w sz y sc y  aż nadto. Lecz  dla użytku ze­

w nętrzn ego p. G u cz k o w . i S - k a  byli potrzebni, 
c ichy sojusz je g o  z Puryszk iew iczem  bardzo p o ­

żyteczny.

O negda j cala. ta k om bin acya  prysła  jak 

bańka m ydlana. W ie rn y  p. S to ly p in o w i n e r w o ­

w y  j>osei besarabski jest  s tanowczo niezadowo- 

o n y  i „w  imieniu swej w łasnej f rakcy i"  dal 

w yra z  temu niezadowoleniu. D yp lom atyczn y  p. 

G uczko w  podał się do dym isy i,  opuszczając 

p. S to łyp in a  w chwili najw ażnie jsze j,  zaś paź- 

dz iern ikow cy, zam iast czekać w skazó w ek  mia- 

rod ajnych , łączą się z o p o zycyą  i protestują 

p rzeciw ko postępow aniu  p ierw szego  ministra.

O czywiśnie dużo d a łob y  się powiedzieć 
o trw ałośc i tego natroju.

W  tym hufcu p rzyp ad ko w o zebranym  

znajdzie się z p ew n o śc ią  więcej E fia ltesó w , niż 

L e o n id a só w , lecz już sam  fakt podobnej korn- 

binacyi dużo d aje  do mj'ślenia. Nie tak ła tw o  

j)opchnąć spoko jnych  p ażd ziern ikow ców  w ob ­

jęc ia  opozycyi ,  a 1 ’uryszkiew icza zmusić: do pro­
testow ania  przec iw ko czynnościom  „naczal-  
s t w a " .

J e s t  to n iew ątp liw a  zasługa  p. S to łyp in a .  

T o cz ąc  ry d w a n  sw ej polityki do celu, nie o g lą ­
dając się na  nic i na n ikogo, potrafił on prze­

k roczyć tę bardzo m glistą  g ran icę ,  poza którą  

n a w e t w „ p r a w y m  październ ikow cu" budzi się 
poczucie obrażonej go d n ośc i  politycznej. Od 

tego uczucia do konsekw entn ej obron j '  s ta n o ­

w isk a  k o n sty tu cy jn e go  — przepaść  cala. l ‘ an 

S to ly p in  wie o tem i s w y c h  pappenheimerów' 
zna. W y s ta w ia  ich je d n ak  na zbj’ t dotkliwą 

próbę. W y b o r y  do czw arte j D um y nie za  g ó ­
ram i. Pa/.dziern ikow cy wiedżą dobrze, że p rz y ­

chylność  S to ły p in a  nie w y s ta rc z y  do uzyskania  

m andatu, że trzeba się  l iczyć z nastrojem  bo­
daj na jbardz ie j  u m iark ow an ego  odłamu opinii 

ro sy jsk ie j .  N ajchętnie j poszukaliby drogi p o ­

średnie j,  ja k ie g o ś  za ch o w an ia  p ozorów  przy 

ż w oitości a nie zryw’ani a s tan o w czego  z p re ­
mierem. L e cz  pan S to lyp in  odcina im w s z y ­

stkie d ro gi odw rotu  i s ta w ia  ich w  sytuacyi,  

gdzie ty lko  je d n o  z d w o jg a  w yb ierać  można.

C z y  takie przec iw staw ien ie  się um iark o­

w an e j części reprezentacyi przyczyn i się  do 

urobienia  opinii europejskiej w sposób dla  p. 
S to ły p in a  p ożądany, czy nte utrudni je g o  s ta­

n o w isk a  w ew n ątrz  kra ju?

A le  p. S to ly p in  ma na ten w'ypadek ca ły  
szereg  bons mots— , „kto  bije konia, musi cza­

sem palnąć i po h o ło b li" ,  „gdzie  się gas i  p o­

żar, trudno się  obejść  bez tłuczenia sz y b " ,  
A  że nikt dotychczas  nie zażądał rachunku za 

p ołam ane w c iągu  lat pięciu holoble i potłu­

czone szyb y ,  rydwran polityki prostolin i jnej to­
czy się  naprzód ja k  law in a ,  tratu jąc  w szystko  

po drodze, p rz ew ra ca jąc  m iłujących pokój pa- 
ździernikowców...

T a k ie  la u ry  zdobią dziś czoło z w y ­

cięzcy. id em .

W spr.iiti wywłaszczenia.
Oświadczenie pruskiego ministra rolnictwa, 

streszczone we wczorajszym telegramie Agencyi 
Petersburskiej, zawierało, jak się okazuje, ustęp na­
stępujący.

Odpowiadając na wniosek hakatystów, ‘żąda­
jący  natychmiastowego wprowadzenia w  życie za­
sady wywłaszczenia polaków, minister zaznaczył:

„Rząd pruski jest wprawdzie zdecydowany 
prowadzić nadil rozpoczęte dzieło kolonizacyi i w 
danym razie, jeśli koniecznością zostałby do tego 
zmuszony, zastosuje prawo o wywłaszczeniu; jed­
nakże, chcąc uniknąć wśzelkiej przesadzonej suro­
wości, którąby nieprzyjaciele rządu nie omieszkali 
mianować gwałtem, a zarazem wyzyskać usiłowali 
w inny sposób na swoją korzyść, pragnie rząd za­
trzymać wyłącznie przy sobie kompeteneye i ini­
c ja tyw ę  wywłaszczenia; rząd z nikim pod tym 
względem dzielić się władzą nie zamyśla; wszelkie 
nawoływania prasy pewnych odcieni, hałaśliwe re- 
zolucye zgromadzeń, postanowienia związków i t. 
p. nie wpłyną bynajmniej na zmianę postanowienia 
rządu, komisya kolonizacyjna rozporządza chwilo­
wo dość znacznym obszarem ziemi, aby przepro­
wadzić mogła skutecznie swe plany".

Prasa hakatystyrzna z oburzeniem krytykuje 
mowę ministra, zwłaszcza ustęp, potępiający wido­
cznie krzykliwe uchwały różnych zgromadzeń „Ost- 
m arkvereinu“ które jednogłośnie domagały się na 
tyehmiastowego wywłaszczenia.

Rozłam wśród hakatystów poznań­
skich.

N a tle walki ekonomicznej z polakami 
w  1 ’oznańskiem przyszło m iędzy niemcami do 
rozłamu. Oto 200 kas  roiffeisenowskich n iem ie­
ckich w  poznańskiem, które  dotychczas w id z ia ­
ły  sw e g o  dostaw cę  pieniędzy w  centralnej ka­
sie p ożyczkow ej w  Berlinie, ma zam iar ro z w ią ­
zać ten stosunek b an k ow y i przystąpić do 
stwoi zenia silnej i zwartej sam oistnej organi-  
zacy i bankow ej.  N ależa łyby  do niej w szystk ie  
sto w arzysze n ia  k redytow e , mleczne, g o rze ln ia ­
ne, hodow li bydła, n a w o zó w . Z w o le n n ic y  cen­
trali prow incyonalne j/w idzą  w tem energicznie jszy  
środek  d o  w alki z w ie lkopolską  orga n iza c yą  e- 
konomiczną.

D ru g a  część, bardziej k o n se rw a ty w n a ,  nie 
chce tego. E konom iśc i z tej s tron y  pow‘ iadają , 
że taka  decentra lizacya  je s t  grzechem  śm iertel­
nym  w o bec  d ucha  R e if fe isen a ,  k tó ry  d ą ły i  do 
centrahzacyi .  N a  to od p ow iad a ją  im z drugiej 
s trony, że dążył do centralizacyi,  ale ty lko  ta ­
kiej, k tóra  d op ro w adz iłaby  do organ iz a cy i ,  s to­
jące j na p ew n ych  nogach , w ysta rcz a jące j  samej 
sobie. Przez zbyt obszerną centralizaoyę, p o ­
moc dla chłopów niemieckich, bądź zam ieszka­
łych w  Poznańskiem  już d aw nie j,  bądź też 
świeżo osiedlonych, je s t  zbyt p ow o ln a .  T j ’ m- 
czasem  taka s ilna  orga n iz a c ya  p ro w in c yo n a ln a  
poznańska, m ogłaby daleko szybciej i energicz­
niej „czynić  n iem ców zdolnym i do o b ro n y  przed 
naporcm  ekonom icznym  ]>olaków“ .

R o z łam  przybra ł  ch arakter dość ostry, 
gd yż  m yśl  organ izacy i p ry  w ufnej trzym a się 
i czyni postępy. W reszcie  w y ła d o w a ło  się n a ­
pięcie między centralną kasą  pożyczk o w ą w fo r ­
malnej burzye O w óż  d yrektor  związku d-r W e -  
gener, a zarazem  dyrektor filialnej k a s y  p o ­
życzkow ej złożył ten drugi urząd, ze względu

na to, że w  tym w yp ad k u  koliduje z j e g o  ob o­
wiązkam i d yrektora  związku p row in cyon a ln ego . 
O rg a n iz a c y a  k as  re iffe isenow skich  grom adzi 
często kilka  urzędów w  ręku je d n e g o  człowie­
ka i nic to nie szkodzi, dopóki idzie ty lko o 
interesy  p row in cyon a ln e .  T u ta j  nastąp iła  Lo- 
l izya interesów , a d-r W e g e n e r  ośw iad czył .-de 
po stronie  p row incy i.

T a  uczciwość zastanow iła  n iem ców n ad ­
zw yczajn ie  i d -r  W e g e n e r  zostanie  oczyw iśc ie  
dyrektorem  tego „Po zn ań sk iego  k ra jo w e g o  b a n ­
ku s to w arzysze ń " .  T ym czase m  to, co ostatecz­
nie wpłynęło  na zerw anie  k as  re if fe isenow skich  
i stow arzyszeń  gospodarczych  poznańskich z k a ­
są pożyczkow ą, p ow in n o  przekonać niem ców, 
że postępek d-ra  W e g e n e r a  leżał w je g o  w ł a ­
snym  interesie. Oto wiedział, czego oni nie 
wiedzieli, że „ K a s a  p o ż yczk o w a"  od dłuższego 
czasu operuje z pow odu złej go spo d ark i  d e f ic y ­
tem półtora  m iliona m arek 1 w ostatnich cza­
sach nie inogla w  kilku w yp ad k a ch  podołać  
swoim  obow .ązkom , co w łaśn ie  sp row ad ziło  za 
miar rozstania się  z tą kasą. D o ko nało  z erw a  
nia żądanie „ K a s y  p ożyczkow ej od s to w a rz y ­
szeń k redytow ych , żeby d obrow o ln ie  da ły  jej 
po 7 5 0  m arek, celem pok ryc ia  strat i san acy i  
banku. T e g o  było  zaw iele  s tow arzys?en iom  p o ­
znańskim i zerw anie  stało się faktem d oko­
nanym .

R o złam  nie został przez to n a p ra w io n y ,  
bo centraliści chcą się oprzeć o potężną  „ P r u ­
ską centralną kasę  s to w a rz y sz e ń " .  J a k  się  on 
zakończy, to nain obojętne, tak samo, ja k  w ła ­
śc iw ie  spór  cały, g d y b y  nie to ja w n e  p rz yzn a­
w anie  się, że choazi o w a lkę  z p olakam i i fakt, 
że ta w a lk a  idzie im ja k  z kam ienia, w y m a g a ­
ją c  c iągle  n o w ych  sp o so b ó w  i w y s i łk ó w . S ą  
więc w tym ludzie spore  z a so b y  sił, zdolności, 
umiejętności i p a tryo tyc z n e g o  zapału, skoro ta ­
ka przemoc pod każdym  względem  nie może 
inu dać ra d y

ekonomicznej, pokrewnej z tundowanemi przez 
Slęargę tal licznie po wielu miastach „Banltam. po-* 
bożnemi" yMotis pietalis).

3) Zorganizowanie szeregu odczytów popular­
nych, uwydatniających postać i działalność wielkie 
go męża.

4) W ydanie monografii, przedewszystkiem zaś 
broszur, streszczających przystępnie myśli i w sk a­
zania natchnionego mówcy i pisarza.

5) Nabycie od obecnego właściciela obrazu 
Matejki: „Kazanie Skargi" ,  na rzecz przyszłego m u ­
zeum miejskiego, a przynajmniej wystaranie się, 
aby ów obraz w  ciągu całego „Roku Skargi"  mógł 
być wystawiony na widok publiczny, łącznie z roz­
powszechnieniem reprodukcyi

Oczywiście, że powyższe punkty nie wyczer 
pują wielu innych pomysłów i sposobow obchodu. 
Rzecz to rozwagi i oceny. Czasu jest dosyć,jale  nie 
zawiele".

Rok Skargi.
W arszawska „Ro la"  Wystąpiła z artykułenr 

przypominającym, że w  roku przyszłym upływ c 300 
łat od śmierci Piotra Skargi, i wzywającym  do 
uczczenia pamięci wielkiego kaznodziei i patryoty.

„W iadom o—pisze—że Kraków  i L w ó w  ucz­
czą należycie „R o k  Skargi" ,  więc i u nas należało­
by o tem zawczasu pomyśleć. Szczególniej W arsza­
wa jest do tego obowiązana. Wszak „Zlotousty"1- 
przyszedł na świat w  Ziemi Mazowieckiej (w Grój­
cu w lutym 1532 roltui i jako dwudziestoletni inlo 
dzieniec, przed przywdzianiem sukni zakonnej, zaj­
mował stanowisko rektora szkoły parafjalnej św. 
Jana. Tu również, krom kaznodziejstwa, rozwijał 
działalność społeczno-filantropijną.

„Trudno z góry przewidzieć, w jak szerokicłi 
rozmiarach okaże się u nas możliwość uczczćnia 
Skargi. W ydaje  nam się jedr.ak, że rzucony tu po 
niże;, szereg myśli, dałby się przy odpowiednich 
staraniach urzeczywistnić. Proponowalibyśmy tedy 
poza odprawieniem, oczywiście, we wszystkich koś 
ciołach w 300-ną rocznicę zgonu, nabożeństw z ka­
zaniami odpowiedniej treści, bo to leży w  atrybucyi 
władz kościelnych;

1) Ufundowanie tablicy pamiątkowej w  archi­
katedrze św. Jana, gdzie tyle razy- kazał Skarga 
Podobne tablice mogłyby byc wmurowane i w  in 
nycli świątyniach, które słyszały głos „Zlotoustego", 
ja s  np. w Pułtusku, Tłocku, Lublinie, Sandomierzu, 
W iślicy, Wilnie i t. d.

2) Utworzenie jakiejś  inatytucyi społeczno

Czterdziestolecie parlamentu niemieckiepi.
D n ia  3  m arca  1 8 7 1  r., po z w yc ię stw ac h  

nad F r a n c y ą ,  nastąpiło zw y c ię stw o  narodu n ie ­
m ieckiego nad sobą: od b y ły  się  p ierw sze  w y ­
b o ry  do p ierw szego  niem ieckiego parlam entu. 
U p raw n io n yc h  do w ybo ru  było 7 -6 5 6 ,2 7 3  o b y ­
wateli,  g ło so w a ło  ty lko 3 ,8 8 4 ,8 0 3 .  Z  tego p a ­
dło 1 , 1 7 6 , 6 1 5  g ło só w  za kand yd atam i stron­
nictw a n aro d ow o -l ibera ln ego , w p ro w ad z a ją c  do 
parlam entu 1 1 6  posłów  tej partyi,  7 2 4 ,8 3 7  na  
centrum (60 poslówł, 5 4 9 ,6 6 1  na k o n s e r w a ty ­
stów (50 poslówł. 34 2 ,4 0 9  na p o stę p o w có w  
(44 posłowi, 2 7 3 ,8 5 7  na l ibera lną  p artyę  p ań ­
s tw o w ą  (30  posłów), 1 7 6 , 3 5 2  na polaków ( 1 3  
posłów) 1 2 4 ,6 5 5  n a  so c ya ln ych  demok^aiow 
(3 posłów). R e sz ta  ( 5 16 ,4 2 6  głosów) podzieliła 
s ię  między posłów  rząd ow ych  (38  p o s łó w ) a 
„dzik ich" (28 posłów).

O becnie  zmienił się skład parlam entu. L i ­
bera lna  p a r ty a  p a ń stw o w a  nie  is tn ie je  od róku 
1 8 7 7 ,  n a .om iast  weszli do parlam entu  przedsta­
wiciele  niemieckiej partyi re io r ip ow ej i z jed n o­
czenia go spo darczego . R ó w n ie ż  A lza cya  i L o -  
t a iy n g ia  w yb ie ra ją  od r. 1 8 7 4  .sw oich  przed­
stawicieli.  P o ró w n aw c z e  zestaw ien ie  d a je  nam 
n astępu jąca  tabelka;

1 8 7 1  1 9 1 1

Niem. p artya  k o n se rw .  50  58
P a r t y a  p ań stw o w a  3 8  2 5
Niem. p ar tya  reform . —  3  .
Z jed n o czen ie  go spo d . —  17
Centrum 60  1 0 5
P o la c y  1 3 -  20
N aród , l iberalni 1 1 6  50
L ib e ra ł ,  p ar tya  państw. 3 0
P a r t y a  p o stę p o w a  44  '4 9
S o c y a ln a  dem okr. 3  52
B ezp arty jn i 28 1 7

3 S 2  39 6

Z  członków pierw szego  parlam entu  żyją  
d otychczas  i są członkami ob ecn e go  p ar lam e n ­
tu d w aj:  A .  Bebe . (soc. dem.) i L e n d e r  (cen­
trum).

Rocznicę  p ierw szego  posiedzenia p a r la ­
mentu, otw artego  m o w ą  tro n o w ą  W ilnelm a I 
wdniu 2 i  m arca 1 8 7 1  roku, uczcił prezydent o- 
necnegc parlam entu, hr. Schw erin -Lów itz, m o­
w ą, którą  w całości przytaczam y: „Jak  w  dniu 
a i  m arca  1 8 7 1  r. ów czesn y  prezydent z wieku, 
von F ra n k e n b e rg -L u d w ig s d o r f ,  o tw o rzy !  pierw­
sze, tak j a  mam zaszczyt dzis p r / ą .  latach o- 
tw orzyć  3 ,4 2 5  ^posiedzenie niemieckiego parła* 

| mentu, co może p an ó w  zainteresuje*.
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U k a z  D n ie jm y  do s e n a tu .
„ P r a w ie  od pół w ieku odwiecznie r o s y j ­

ski K r a j  Z a c h o d n i oczekuje na  re form y ziem ­
skie, oparte  na istnie jącej w  cesarstw ie  usta 
wie ziemstw p o w ia to w ych  i guberni sinych.

„U w a ż a jąc ,  iż czas już je s t  ob d a izyć  lud­
ność Z ac h o d n ie g o  K r a ju  dobrodzie jstw am i s a ­
morządu ziem skiego, z k tórego  d a w n o  korzy  
s ta ją  inne rdzenne m iejscowości R o s y i ,  uztraiiś 
my za niezbedne poiożyć kres w ah an iom  w  tej 

■ dziedzinie i o d  dzisiaj rozciągnąć  na ten k ra j,  
tam gdzie to ze w zględ u  rra warifhki m ie jsco­
we je s t  możliwe, N a jw y ż e j  zatw ierdzoną d. 1 2  
czerw ca  18 9 0  r. ustaw ę ziemską z takiemi 
zmianam i, które są  niezbędne w celu zabezpie­
czenia w sam orządzie  ziemskim s łusznych inte 
re s ó w  ludności ro sy jsk ie j ,  zgodnie  z t ra d yc yą  
historyczną i przynależ  nem tej ludność p ierw -  
szorzędnem z m e z en ie m  w  tym kraju.

„ W  tym cetu, po zaap ro bow an iu  zlożone- 
nego ' N am  sp e c ya ln cg o  dziennika rady mini 
s trów , na zasadzie 87 art. ros. p ra w  zasad n i­
czych (wyd. 19 0 6  r.) nakazujem y:

„ ł .  N a jw y ż e j  zatw ierdzona d. 1 2  czerw ca  
18 9 0  r. u sta w a  ziem ska |z.| p. Nk Ó972) w ra z  z 
późniejszemi zmianam i i uzupełniani! ma być 
w p ro w ad z o n a  w gub. w itebskiej,  w o łyńskie j,  
k i jow skie j ,  m m sk it j ,  m ohylew skie j i podolskiej .

„II. J a k o  uzupełnienie i zm iana  odnoś 
nych artyku łó w  u sta w y  ziemskiej dia  sześciu 
w ym ien ionych  w  rozdziale I gubernii przedsta­

w i a  się, co następuje:
1)  W  miastach K i jo w ie  i Mińsku z a rz ą ­

dzanie sp raw am i ziemskiemi tych miast w kład a  
się n a  ich sam orządy, przyczem  r a d y  miejskie' 
k orzysta ją  z p ra w  i m ają  obowiązki p o w ia to ­
w ych  zgrom adzeń ziemskich, a zarządy miej- 
skie— p o w ia to w ych  zarządów ziemskich, P o w ia ­
ty  k i jo w sk i  i miński m ają  odrębne od tych 
miast ziemskie zgrom adzen ia  i zarządy.

2) W  m iastach K i jo w ie  i Mińsku rad n ych  
z iem stw a gubern ia lnegu  o b iera ją  m ie jscow e r a ­
d y  m iejskie z pośród  -ndoiych miejskich

3) Ilość r a d n y c h  gube^-iialHych i p o w ia ­
to w ych  zgrom adzeń z iem sk ich ,: j a k o  też d eść  
dziesięcin ziemi, k tó ra  d a je  n r a w o  udziału w 
zgrom adzen iach  w ybo rczych  w celu w yb o ru  
radayefa, -ustala się hp pod staw ie  d o d a n y  cłBpo*- 
niżej tabelek. W a rto ś ć  innych nieftHShomosci, 
k tó/a  d a je  p ra w o  [działu w  ziemskich: agrom a- 
dzeniaćh w y b ó rc y c h  ązb. pr. t. II , u st .  zfdtti., 
w y d .  1 8 9 2  r. art. 16 )  usta la  s ię  w  i * y s o k J t c i  
7^500 rtłbli. '

Uwaga. Z  ustaionej na każdy powiat, 
ilości radnych guberniainycb, przyńajm iriej-Je- 
den ma być obierany z  pośród ra d tyah  ód 
gmin wiejskich.

D o d ate k  I do a r t .  3  r o z d z . il
Rozkład ilcśei radnych powiatowych i 

gubemialnych zgromadzeń ziai.iskich w pub 
kijowskiej, podolskiej, wołyńskiej, mińskiej, 
mohylewskiej i witebskiej.
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Kijowska:

.1. K ijów 
Kijowliki 
Berdyczów. 
WasyHcowski 
ZwinógróJ2ki 
Kaniowski 
Lipowiecki 
Radonsyski 
Skwti rfci 
Taraszczański 
Humański 
Czerkaski 
Czehryński

Wołyńska:

Żytomierski
Włodzimierski
Dkrtjiewski .
żaslaw ski
rvowelski
Krzemieniecki
Łucki
Zwiaheiski
Owrućki
Ostrogski
Rówieński
Starokonstantyn.

Podolska-.

Kamieniecki
Ja l c k i
Bracławski
Winnicki
Irajsy liski
Latyczowski
Lityński
Moliylpw ki
Olgopolski
Płosk-iiowski
Uszycki
lampolski

Witebska:

Witebski
Wiehski
Gródecki
Dynaburski
Dryscński
t eptlśki
Lucyński
Newelski
Póioęki
R łeczyck i
iiehieeki

Miiiśka:

-- — — 8 —
25 24 1 12 37 6 —
25 18 7 12 37 6 5 1
27 20 7 13 40 7 0

S 24 2 1 3 I I 35 6 — —
24 22 2 I I 35 5 —
22 l6 6 10 32 4 3 1
26 22 4 '3 39 6 5 1
23 17 6 1 1 34 5 4 r
22 I 7 5 11 33 4 3 1
26 2 r 5 C3 39 7 6 j
26 25 1 13 39 7
22 21 1 10 32 4
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27 20 7 •3 40 9 7 2
24 18 (> 11 35 b 5 1
20 16 4 9 29 4 ■j [
21 12 9 10 31 4 3 r
20 L7 ■j 10 3° 4 —
22 18 4 10 32 5 4 1
22 27 .s 1 i 33 5 1 r
27 18 0 13 (0 fi t 2
21 20 1 10 3 1 1
20 16 ■1 10 3° 4 3 L
24 16 8 1 1 35 b 5 1
2£ *5 6 10 31 i ■) J

6>

23 18 5 1 1 34 5 4 r
27 24 3 K3 40 8 7 1
22 18 4 10 32 5 4 j
23 17 6 1 1 34 5 4 1
23 18 5 1 1 34 5 4 1
‘ 9 16 3 9 28 ■j —
21 ‘7 1 10 3 1 ■i * 3 1
22 ‘ 7 5 1 i 33 5 4 1
25 19 b 12 37 7 6 1
2 2 [6 6 10 32 5 4 1

18 4 LO 5 1
« 18 0 1 1 b 

u {

.i L

20 16 4 JO 7 6 1
'5 ‘ 4 1 7 22 4 - -
16 '5 1 7 23 4
23 12 T 1 n ‘ l 34 9 5 4
14 10 4 6 20 3 2 i
rb 15 5 8 26 5 -t r
16 8 8 8-1 24 5 3 2
r.5 i f 1 7 22 4 — —
'7 f 5 2 8 2.5 5 — —
*7 9 8 8-) 25 5 3 0
i f f2 2 7 2 1 4 — -

00

M.miń 
Mid ui 
HobrWjsfci

dzki
Piński 
KdŁ, ezycki 
iłtóćki

Mohylowska.

Mohylowski
Bycbowski
] lomelski
Górecki
Klimowicki
Wścisławski
Orszański
KohaoZOwski
Sietiniński
Cz-auaki
Czerykowski

— — — — — 3 — —
20 13 7 9 29 4 3 1
24 21 3 12 36 7 6 1
21 17 4 10 31 5 4 1
22 13

16
9 10 32 6 4 2

20 4 9 29 4 3 1
22 16 6 10 32 6 5 1
22 16 6 1 1 33 ó 5 1
22 19 3 10 32 6 5 1
22 *5 7 1 1 33 6
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5 1

18 '5 3 9 27 4 — —■
18 IÓ 2 8 26 4 — —
26 24 2 ■3 39 10 9 i
17 16 1 8 25 4 — —
>9 17 2 9 28 5 — —
>5 13 2 7 22 3 — —
20 17 3 LO 30 5 4 L
21 r ą 3 IO 31 6 5 I
20 15 5 IO 3° 6 5 I
14 13 r 6 20 3 — —
19 T7 2 9 28 5 — —

Kontrasygnował: prezes rady ministrów, se­
kretarz fBtołyjmi.

1) W  tej liczbie od I kuryi zgromadzenia 
kandydatów - 5  ra jców i od II kur/t--6.

*1 W  tej liczbie od obu kuryi po 4 rajców.

D cd a tck  tl do a r t .  3 ro z d z . II.
Ilość ziemi, która daje prawo udziału w 

powialowyoli zgromadzeniach wyborczych.
Gub. kijowska. Pcw. radomyski — 150 dziesię­

cin, k ijowski— 100, wasylkowski, lipowiecki i tarasz­
czański—75, berdyczowski, skwirski, humański, czer­
kaski 1 czehrzński—62,5, kaniowski i zwinogródz- 
ki 50.

Gub. i>0(/olsl:m Ida wszystkich powiatów 
ceuzus—75 dziesięcin.

G lik  irotynska. Powiat ow rucki—250, kowel- 
ski, łucki i rówieński— 150, włodzimierski i zwiahel- 
ski—125, żytomierski, dubieński, krzemieniecki i 
ostrogski— 100, starokonstantynowsk' — 75, zaslaw- 
ski—50.

Gub. uiińsLa. Pow. mozvrski—300, bobrujski, 
piński, rzeczycki, borysowski i ihumeński—200, miń 
ski, nowogródzki i sbicki — 150.

Gub. iiiuliylnirska. Dla wszystkich powiatów 
cenzus —125 dziesięcin.

Gub. u ih bsh a . Pow. wieiiski, gródecki i sie- 
bieski — 150, witebski, dryseuski, lepelski, lucyn- 
ski, newelski i polocki 100, dynaburski i rzeczy 
c k i-7 5 -

Kontrasygnował: prezes rady ministrów, se 
kreiarz stanu Sloty  pin.

J o O i W H H a M P n

Z prasy rosyjskiej.
B ard /o  interesujące  „o św ie t le n ie "  znacze­

nia obecnego kryzysu  znajdu jem y w ostatnim 
numerze „N o w .  W r . “ :

„Po upływie okresu ostrej re w o lu c j i  pisze 
organ Suworina — wśród skrajnej praw icy R ady  
Państwa zapanowało przekonanie, że trz< ba7 stopnio­
wo znieść wprowadzone reformy. Po wiciu nieu­
danych próbach oddziałania w  tym kierunku, grupa 
kilku prawicow ców zaczęła głosie hasło: „uspoko
jonej Rosyi nie potrzeba dalszego prawodawstwa". 
Uzasadniano taką taktyki; tern, że prawodawstwo 
utrwala nowy ustrój, a tymczasem R o s ja  i przy 
starych ustawach może doskonale istnieć. Bezsil­
ność zaś prawodawcza izb będzie najlepszym do­
wodem, iż są niepotrzebne. Środkiem wypełnienia 
tych planów była obstrukeya w Kadzie Państwa 
wobec uchwalonych przez Dumę projektów, za naj­
bliższy cel obrano obalenie zjednoczonego gahine- 
tu, a zakończeniem planu miała być zmiana ordy- 
nac.yi wyborczej i przekształcenie izb prawodaw 
czych na izby doradcze. Przy urzeczywistnianiu 
najbliższy* li planów wałki z ministerstwem, prawi 
ea znalazła sojuszników na lewicy Rady. W  ten 
sposób utworzyła się sławna „tama prawodawcza" , 
na którą skarżyła się jeszcze w  zeszłym roku więk­
szość Dumy.

„Świadom y niemożliwości pracy w  takich 
warunkach, Stołypin postanowił opuścić działalność 
państwową, obrawszy na ostatnią i decydującą w a l­
kę z R ad ą  Państwa kwestyę, która opierała się na 
głównej podstawie jego programu — kwestyę naro­
dową. Porażka w  tej dziedzinie politycznej, w  któ 
rej zaufanie i sympatya korony była najbardziej 
niewątpliwa, świadczyłaby nie o wypadkowem , ale 
o upianowanerr przeciwdziałaniu reakcyi pracy 
prawodawczej. W ypadki dowiodły słuszności tego 
przypuszczenia: taki fakt, jak przyjęcie w  Carskiem 
Siole deputacyi od zachodnich gubernii i Najwyż 
sza obietnica, dana włościanom z deputacyi, że 
ziemstwo będzie nadane, postawił skrajną prawicę 
w  tak trudnej sytua :yi, że tylko za pomocą niedwu­
znacznej intrygi i kłamstwa udało się inspiratorom 
prawicy przekonać wahających się, ażeby składali 
głosy przeciwko projektowi. K iedy się ujawniło 
kłamstwo, które pozbawiło wielomilionową ludność 
zachodnią państwowo niezbędnego prawa, rząd, 
upewniwszy się o zauianiu Monarchy, nie mógł i 
nie powinien był pozwolić na taką sytuacyę. Od 
złamania bezprawnego oporu reakcyi ważniejsze tu 
było spełnienie wysokich obietnic i nie uzależnianie 
życia tej ludności od potępionego postępowania kil­
ku nieodpowiedzialnych dygnitarzy. T y lk o  za po^ 
mocą uroczystego wyrazu woli Najwyższej władzy 
można było położyć kres wahaniom i ta okolicz­
ność jest jasno wyrażona w  ukazie. Inne drogi nie 
byłyby celowe: rozwiązanie izb byłoby aktem nie­
sprawiedliwym, ponieważ Duma projekt uchwaliła, 
a posłowie obieralni R ad y  Państwa głosowali za 
nim (?!). Tymczasem rozwiązanoby tylko część o- 
oieralną R ad y  Państwa, a posłowie "nominowani, 
którzy glosowali przeciwko projektowi, pozostaliby 
w  Radzie. Uchwalanie praw a z inieyatywy Dumy, 
o czem tak wiele mówią październikowcy, byłoby 
piękną, ale bezpłodną demonstraeyą, ponieważ w 
Radnie Państwa projekt byłby skazany na niepo­
wodzenie, a ryzykować tern wtedy, kiedy nici in­
trygi sięgały aż,do tronu, rząd nie miał prawa".

Jed n em  s ło vTem z ca łego  tego o p o w ia d a ­
nia w y n ik a  jait na  dłoni, że S to łyp in  je s t  naj-

więks/.y konsty tucyonalistru On to bowiem 
„u ra to w a ł"  o d n o w io n y  ustrój przed zamacham i 
p raw icy .

A  tym czasem  posłuchajm y, co m ów i o tem 
„ R i e c z " .

„Nie wszyscy posłowie do Dumy jednakowo 
się oryentuja w  zawitych kwestyach prawnych i 
szczegółach prawa konstytucyjnego. zMfe w szyscy 
czuja instynktownie, ż& chodzi tu zupełnie nie o 
szczegóły i zawiłości, że cios został wymierzony 
nowemu ustrojowi w  samo serce. I obraz wstrzą­
sającego wrażenia tego piorunu z jasnego nieba, 
wrażenia, wywołanego zarządzeniem- gabinetu Sto- 
łypina, daje poważne zadosyćuczyuienie moralne 
nawet tym, którzy przyzwyczaili się Już do myśli, 
że świadomość prawa w trzeciej Dumie utonęła 
beznadziejnie w  biocie osobistych rachunków, co­
dziennych kompromisów bez celu i bezinteresow­
nego chamstwa. Na.vet ta Duma obudziła się na­
reszcie po ciosie ogłuszającym i próbuje mówić ję ­
zykiem ludzkim.

„Rezygnaeya Guczkowa jest udatnym począt 
kiem, czy też raczej udatnym końcem. Człowiek, 
który tak bardzo związany był z premierem, tak 
po bohatersku broniący wszystkich zarządzeń, któ­
re w y w o ływ a ły  oburzenie opinii publicznej, ten 
człowiek nie mógł ponosić odpowiedzialności za 
najsilniejszy' ciok, jaki wymierzono konstytucyi ro­
syjskiej po d. 3 czerwca. Nikt nie uwierzyłby, że 
Guezkow nie był poinformowany o Stołypinowskieh 
„kompensatach", gdyby pozostał on choć na chwi­
lę na swetn stanowisku po fatalnym kroku .Sto- 
łypina".

„ R u s s k i ja  W ic d o m o st i"  zaznaczają , że

„nie dlatego zastosowano art. 87, iż nastąpił 
okres pomiędzy dwoma sesyami, ale dlatego nastą­
piły wakacye, że trzeba było zastosować art. 87. 
W akacye na trzy dni. Dlaczego nie na trzy godzi­
ny? Niewątpliwie dojdziemy i do trgo".

CL)
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łez maski.
P o lsk a  nauka, że tak pow iem , ptzedkordo- 

n o w a  m iała  dotąd d w óch zawziętych w ro g ó w ,  
k tórzy system atycznie  i stale je j  ro zw ój h am o­
wali. B y ł y  to znane nam dobrze „okoliczności 
i nie mniej nam z n a n a  na jrodzeńsza n asza  — 
obojętność.

„O kolicznośc i"  naturalnie  zostały  i p o s ia ­
da ją  n iek łam ahą tendencyę do d a lszego  r o z ­
m nażania  się, a b y  miejsce dla p olsk iego  k o p ­
ciuszka jeszcze bardziej zwęzić, a n asza  obojęt­
ność także została , ty lko  w  je j  murze dotych 
czas n ieposz lakow anie  ca łym  i przedziwnie  m oc­
nym  Jó z e f  h r .  Potock i uczyni! w y ło m  szeroki 
i w skażu jąc  nań "dionią, d ź w ig a ją c ą  nie mniej i 
nie w ięcej ty lkb wypociną i ob szerną  siedzihę 
d la  T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o ,  zaprasza  nas  s ło ­
w am i:—  „oto tęd y  d ro ga ,  szan o w n i p ań stw o!"

C z y  „ s z a n o w n y  o g ó ł"  usłucha, a raczej 
w ja k i  sposób  na  ten ruch ob yw ate lsk i  i rze­
telnie pańsk i zareagu je?. . .

B o  są  d w a  Lu temu spo soby : —  płonny 
z a ch w yt  i ro b oczy  czyn.

M o ż e m y  ogrom nie  g ło śn o  k laskać  i s p o ­
kojn ie  w  dalszym  ciągu potrzeby nauki polskiej 
ig n o ro w a ć ,  albo za uczc iw ym  i rozumnym p rz y ­
kładem  sz an o w n e g o  o f i a r r d aw c y  podążyć...

P am ięta jm y, że w w alce  społeczeństw  dzi­
s ie jsz yc h  o życie  n iety lko siła f izyczna ro zstrz y ­
ga .  M ocna pięść i s y ty  brzuch potrzebują  k o ­
niecznie g ło w y  rozumnej; bo gdzie g ło w a  
szw an kuje ,  tam s i lna  dłoń, z a sy c a n a  n a k a rm io ­
nym  obficie brzuchem, zw raca  się zw yk le  n a  
k orzyść  —  cudzą.

Czarny Jegomość.

P o sM ren li rady miejskiej.
Przebieg posiedzenia rady miejskiej, którego 

uchwały  w  sprawie w ystaw y poda.waliśmy w  nu­
merze wczorajszym, był następujący:

G godz. PV2, kiedy zebrało się już 70 -adnych 
na sali, p. Djakow odczytał '  poaanie komitetu wy

staw / krajowej r. 1912 z prośbą o oddanie dla w y ­
stawy ogrodu Cesarskiego i poparcia jej zapomogą 
w  kw. 30 tys. rb. Podanie to zostało w yd ru k o w a ­
ne wraz ze wszystkimi materyałami. dotyczącymi 
wystawy, i przed posiedzeniem doręczone każdemu 
radnemu.

P. Djakow, otwierając dysknsyę, zakomuni­
kował radzie, iż decyzya jej jest ostateczna, a w  ra 
zie odmownej odpowiedzi komitet zmuszony będzie 
zawiesić dalsze czynności. Dlatego też p. Djakow 
proponuje zebranym dać odpowiedzi swe na 3 p y­
tania: 1)  czy dla miasta pożądana jest wystawa;
21 czy wystawa może się odbyć w  ogrodzie C esar­
skim; 3) czy miasto może wypłacić  zapomogi; 
wystawie.

Pierwszy zabrał glos p. Lesiu.:'. W ypow iad a  
się on za użytecznością dla miasta wystawy, lecz, 
jako prezes komisyi ogrodowej obawia się, że w y ­
stawa pociągnie za sobą zniszczenie ogrodu i dla­
tego też protestuje przeciw umieszczaniu w ystawy 
w ogrodzie Ceaarskim.

P. S.:rf/cl nie podziela obaw przedmówcy. 
Ogród Cesarski zawczasu można uchronić przed 
zniszczeniem, przeprowadzając statystykę drzew 
i t. d., tembardziej przyznać należy, że ogród po­
wierza się opiece nie barbarzyńców, lecz ludzi kul­
turalnych, dla których ogród przedstawia nie mniej­
szą wartość, niż dla innych obywateli miasta. 
P. Szefteł jest również za udzieleniem nie tylko za­
pomogi 30-tysięcznej, lecz nawet w kw. 50 tys. rb 
byleby wystawa odbyła się w  Kijowie. Pragnąłby 
on tylko, aby i komitec w ystaw y wziął udział w ko ■ 
sztach uporządkowania ogrodu.

Następnie rozpoczyna się szereg przemówień 
przeciw wystawie. W szyscy m ówcy posiłkują się 
odilawna znanymi argumentami—o ciasnocie og ro­
du Cesarskiego, o urządzeniu jej w innem miejscu, 
o zniszczeniu ogrodu. Powtarzając to, co już odda- 
wna było wypowiedziane, mówcy Starają się uro­
zm aicaj swe wystąpienia oryginalnymi zwrotami. 
T ak  p. Kowalewskij zakończył swą przemowę sło­
wami: „Nie pozwalajcie, aby ręce chciwych przed­
siębiorców zniszczyły ogród, tłumiąc treie s łow i­
ków". Takie zakończenie zniewala p. Djakowa do 
przerwania mówcy uwagą, że między komitetem 
wystawy a „chciwymi przedsiębiorcami" zachodz1 
pewna różnica, co zresztą wkrótce uznał i sam 
mówca. Skonfundowany zabiera on głos, przepra­
szając przedstawicieli wvstaw y i tłumacząc, że miał 
on na myśli restauratorów, a me komitet. Tłumcze- 
nie to w w o ł u j e  śmiech ogólny.

Ferw or krasomówczy p. Sawenki uniósł go 
tak dalece, że mówiąc o ultimatum komitetu, cha­
rakteryzując takie Dostawienie kwestyi słowami: 
„Przyszli oto do nas ludzie dobrzy, i wołają: ręce
do góry! A  ja mówię, że oddać im ogród Cesarski 
to zbrodnia". Na to p. Orgis-Rutenberg oświadcza, 
że orj p ierwszy jest takim zbrodniarzem i gotów jest 
oddać ogród pod wystawę, pozatem zaś protestuje 
przeciw takim wojowniczym okrzykom p. Sawenki, 
zapominającego widocznie, o kim mówi. Dalej 
b-. Orgis punkt po punkcie zbija wszystkie tw ier­
dzenia swego przeciwnika. Rzeczowe i spokojne 
odpowiedzi obrońców w ystaw y doprowadzają do 
tem większego rozdrażnienia mówców p raw ico­
wych. „Nie zastraszycie!", woła p Dembickij, g ro­
źnie potrząsając ręką, a p. Pirożenko z jęk l.w ym  
wykrzykiem: „la już nie mogę, w y  doprowadzicie 
do nowego skandalu!" opuszcza raptem salę, żegrta- 
ny zdumionemi wejrzeniami obecnych, którzy jakoś 
nie zdołali zrozumieć, czego właściwie  „nie może" 
D- Pirożenko.

Przytaczając poważne argumenty energicznie 
bronił w ystaw y p. M. Buicowiński; gorąco przema­
wiał za wystawą, za jej znaczeniem kulturalnerr. 
d-r Burczak. Jeszcze zabierali głos prof. Czernow 
duch. Prózorow, który uważał, „że Kijowowi nie 
jest potrzebna wystawa, ponieważ sam 01. jest w y ­
stawą". Zakończył d yskusję  kupiec p I. Nowikow, 
w  prosiych, niewyszukanych słowach, prosząc o nie 
ta.nov.anie drogi"kuhńrze i postępowi.

Krótko lecz dobitnie zreasumował przemó­
wienia wszystkie p. Djasow, podkreślając, że ogra­
niczenie przestrzeni zmusi komitet do dopuszczenia 
na wystawę tylko wyborow ych  okazów i odrzuce­
nia balastu.

Uchwalę w  tej sprawie podaliśmy wczoraj.
Dokonano w yborów  małej rady szpitalnej. 

Weszli do jej składu d-r M. Stiadomskij,  jako p re­
zes, oraz jako członkowie pp.: Ławrentjew, d-r B u r­
czak, A  Kobiec, prof. Pawłowskij, d-r Kozłowski, 
Ślinko, d-r S z a r o w , . pr. Cze- iicwv d-.r Gasiew, d-r . 
Strażesko, prof. S. Totnaszewskij.

Do rady nadzorczej miejskiego T-w a wzaiem- 
nych ubezpieczeń wybrano pp.: Stradomskiego,
Smulskiego, Mossakowskiego, J .  Nowickiego, prof. 
Tomaszewskiego; na członków zarządu tegoż T -w a 
jednogłośnie — p. Djakowa oraz p. Kozinc.ewa.

Oprócz tego wybrano przedstawicieli  miasta 
do T -w a  archeologicznego.
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jfóam  hr. Rzewuski.

EPIDEMIA.
‘ III.

A k im  K ir  j  łowicz K r y  wolej z nieco ocię 
żałą  po k lu b o w ych  libaeyach  g ło w ą ,  lecz w wy­

bo rnym  humorze, co ch w ila  gubiąc  s w e  k a u  
sze, tak  z w a n e  „b e r la c z e " ,  w  błocie zau łków  

m iasteczkow ych , pośpieszał cło s w e g o  tnie 

szkania . •
W  kieszeni sz j nelu niósł, zach o w an e  dla 

sw e j  małżonki „m en u "  dzis ie jszego ś n ia d a n ia  

oraz p arę  gruszek  duchesse, przeznaczonych  

d la  m łodszych dzieci, żartobliwie przezeń z w a ­
nych  „n iereg u larn ym  od d zia łem "..  A  -godzi się- 

przytem  zauw ażyć ,  że s ław etn y  ród K r y w o  ? 

jó w  był dalekim  od w ym a rc ia ,  bowiem  kolek 

c y a  k a p ita n o w e g o  p otom stw a ' p rzed sta w ia ła  s i§  

w c a le  pokaźnie.
S ze d ł  w ięc  nasz  k ap itan  ochoczo i sp ie ­

sznie, aż znatazł się  w  domu, gdzie n a  progu, 

pow ita ł  g o  deńszczyk, o s p o w a ty  C h w edoi 

w  kum aczow ej błękitnej koszuli „na w yp u sk  

oraz ponter , no sz ą cy  rzadkie w  psim k a le n d a ­

rzu imię „ H e l jo g a b a la " .

—  C z y  w  dom u pani?
—  Nikak niet, nykoho nemaje; barynia 

ujichały w Repiachowku, a dity piszły w Ilo­
ści do stanowoho. Kasaty furmanowi wer- 
nufsia  —  ra p o rto w a ł  gierm ek.

—  N o to położę się  sobie n a  p arę  minut — 

pom yśla ł  kap itan , wchodząc do s w e g o  tak z w a ­
n e g o  gabinetu  —  kom órki z łóżkiem, nad k tó­

ry m  wis ia ł  b ru n atn ego  koloru d y w a n ,  z B u lg a  

ry i  jeszcze  w y w iez io n y ,  oraz skrom n y m y śl iw ­

ski rynsztunek.
W  kom órce p a n o w a ła  zupełna cisza.

N ad  oknem  w klatce siedział uczon y  szpak  

„ w a ś k a " ,  k tó ry  doskonali w y ś w is iy w a ł  „b y ło  
dieło pod P o łt a w o j " ,  znał n iektóre  s ło w a  k o ­
m endy i naturalnie  frazes „d u ra k  m ołczat ’ ".

O prócz łóżka, klatki i paru  krzeseł, stał 
tu ró w n ie ż  s ta ry  stół, z a w a lo n y  k w itaryuszam y 

obok k |órych  błyszczało s tare  pudełko z bisz­

k o p tó w  E jn e m a  z ty łuniem , k ilka  pudełek gifz  
D u w aria  i o g ro m n y  mundsztuk b u rsz tyn o w y  z; 

nadpiseui „ K a w k a z " .

Z d ją w s z y  buty, kapitan  z rozkoszą na* 
łóżku s ię  'w yc ią g n ą ł ,  z iew n ął  z lubością p arę  

razy i zasną ł snem tak błogim, jak im  ty lko ro- 

tn y  d ow ó d zca  po św ietn ie  od bytym  smotrse 
zasnąć  może.

S p a ł  niedługo, a zbudzony został brzę-’ 

kiem talerzy, ro z sta w ia n ych  w  sąsiedniej ja d a l ­

ni, przyczem  ape tycz n y  zapach kotletów z ce­

bulą mile połechtał je g o  pow onienie .

Przysz ło  mu na m yśl,  że ch w a ła  B o gu ,  
ju tro ,  dzień sp o k o jn y ,  re w ii  żadn ych  nie bę 
dzie, m ożna w ię c  spokojn ie  z jeść na kolacyę, 

s iekanych  b itków, które  tak dobrze umie spo 

rżądzać je g o  zona, ły k n ą w sz y  przedtem parę; 

'kieliszków d om ow ej piercdicki, znakomicie  na 
'k&nkokcyę żołądka dzia łające j.

—  A/m ićh tam ze w s z y ś tk :eini paradne-  
mi frykasethu'.... P o  trzy  ruble , czorci, odlicza-; 
ją  z p ensyi,  a d o p ra w d y  nic szczegó ln ego  i od 

tych  słodkich B en ed yktyńskich  l ik ierów , ból 
g ło w y  ty lko i nic więcej.

A  potein p rzyn iosą  z poczty św ieżą  g a ­
zetę, a późnie j z jaw i się z w ieczornym  r a p o r ­

tem feldfebel Z a w ita j ło ,  k tó ry  ju ż  od d w u ­
dziestu przeszto lat s łuży w  rocie , zaś około 

dziesiątej obiecał w stąp ić  p rotod yako n  z s o b o ­

ru, D eputatów  i doktór M ordarew sk i,  w ięc  bę­
dzie m ożna i do w in c ik a  zasiąść. W  końcu 

m ała  zakąska ,  zn ów  parę  kie liszeczków, h t r b a - 1 
ta  i...  „c h rap o w ić k i"  aż do rana!

—  A ch! ja k  dobrze — w z d ych a  kap itan  —  
żeby ch oroba  w zię ła  tych  wszystk ich  g e n e r a ­
łów przy jezdnych .. . .

I po długiem  szeregu  słodkich ziewnięć, 

w yo braźn ia  K r y w  o le ją  s ię g a  w  przeszłość i w y ­

wołuje ob razy  szareg o  życia , k tóre  b e zpo w ro t­
nie  ubiegło.

W stąp ien ie  do w o jsk a ,  ju n k iersk a  szkoła, 

gd z ie  tak trudno było uczyć się, a w a n s  na o- 
ficera, k ilka  lat w zględnej Swobody, miłość i 

m ałżeństwo z ubogą  popadianką, chroniczny n ie ­
mal „ s tan b ło g o s ła w io n y "  p an i  kap itan ow ej,  dzie­

c ię  g łucha  w a lk a  o każdy grosz ,  w c n o d z ą c y  1 

wychodzący  z kieszeni, pr.lkowy l ich w iarz  —  
B o ru ch  K a c . . .  A  potem, w o jn a ,  rozdziera jące  

chw ile  ro zstan ia  się z rodziną, po ła  i r ó w n in y  

B u łga ry t ,  śnieżne szczyty  B ałkańskie ,  k rew , r a ­
n y ,  szoital, tru py ’ ...

A ż  ttraszno pom yśleć , c o b y  się  sta ło z 
dzieciarnią...  gd yby ,. .  L e c z  B ó g  m iłosierny i. 

krzyż s ie ro ctw a  i ostatecznej nędzy nie spadł 
n a  dom K r y w o łe jó w . . .

P o  w ojn ie  ra d o ść  p ^ w ro m , chwile  szczę­

śc ia  i znow u...  beznadzie jna  sz aru g a  g a rn iz o ­

n o w e j  w egetacy i ,  znow u w ę d ró w k i po ro z m a i­

t y c h  żyd ow sk ich  m iasteczkow ych  dziurach.” “ ł

. I w szystko  to przebolał s w ą  prostą, pocz 

e iw ą duszą Akim  K iry lo w ic z ,  z tępym spoko 

jem  przeżył to życie plebsi;  o f icerśtw a  p iechoty  
rang niższych, to życie  dziwnie szare i dziw 

nie i ia jc z ę śc i i j  bezmyślne.

Żo łn ierze  je g o  ro ty  szanow ali ,  kochali na 
wet po sw ojem u kapitana. Miał mir w szere 
gach za g ru n to w n ą  zna jom ość służby fronto 

wej, za sp raw ied liw o ść  w stosunku do pod 
w ładnych.

Przebaczano  11111 d ługą litanii; k lątw  i ła 

jań, przebaczano mu n a w e t  rzadkie  w p raw d zie  

akty...  „ w  m o rd ę" . . .  —  bo żołnierze wiedzicl 
doskonałe , że roiny sam nie doje  i nic dośp 

a swoich „dzieci"  nic skrzyw dzi i od k rz y w d y  
obroni.

Z resz tą  odczuwali oni instyktow nie ,  że 

pod szlifami oficerskiem i gnieździ się  ta  sama' 

bieda i ten sam  ogrom  smutku życia, k tóry  
dolę sołdacką do szarej ziemi przygn iatał .

—  Wasze wysdkoblahorodije, wże wsi 
w doma, obid hot.no, taj na kuchni czyhaje 
hospodyn fydfebyl —  zam eldował deńszczyk 
w k racza jąc  d o  gabinetu z dzbankiem zimnej 
w o d y  w ręku.

—  U m y w a ć  się prędziej —  z ra d o ś n ą  in- 

to n acyą  w  g łosie  kom enderu je  A k im  K iry ło -  

wicz i rzuca  się w  w ir  zajęć codziennych.

N ależyc ie  sp o żyty  obiad, szklanka herba 

ty  z papierosem , opo w iad an ie  najdrobniejszych 

szczegó łów  dzisie jszej r e w ii  żonie i dzieciakom 

wreszcie  z jaw ienie  się feldfebla, zasłużonego 
Je g o r a  Pro tasow icza  Z a w ita j ło ,  z którym  Akim  

K iry lo w ic z  prow ad z i  sumienne colloyium o k a ż  
dym  szerego w cu , o każdej beczce k w as z o n e j  
kap usty  lub bochenku chleba, - o u w agach  na- 

cza ls tw a  i innych  arcy  c iekaw ych , dla  obydw u, 
rzeczach.

— Pozwoltie dulożyt’, hasetu z sztabu 
prynis wistowoj —  k ładąc św ie ży  numer, o 
zna jm ia  Fed or.

—  No, dobrze, dobrze, Z a w ita j ło ,  możesz 
już iść, stupaj'.... —  decyduje  kapitan.

Z w r o t  re gu la m in o w y ,  ze s trony  feldfebla,.

w lew o, sakram en ta lne  „szczęśliw ie  pozosta­
w a ć "  i już niem a n ikogo w pokoju.

L e c z  zaledw ie  kap itan  z rozkoszą  i c ieka­
w o śc ią  w  szpalty  dziennika się  pogrąży ł,  na

żeć i nic nie robić! B yn a jm n ie j !  Je sz c z e  j e ­

dna, na jm nie jsza  u w a g a  i widzieć „ o n "  będzie 

epolety, oczek iw anej ra n g i ,  ja k  w łasn e  sw oje  

uszy oraz, że tylico sędziwem u sw em u w ie k o w i 

i s iw e j  g ło w ie  zaw dzięcza, że n atychm iast  nic 
każą mu się  podać cld dym isy i.

V .

N aza jutrz  o d b y ła  się  n a rad a  k ap itan a  

z czterem a p lu to now ym i p odoficeram i oraz feld-

„ ____  feblem, n a ra d a  o charakterze  ściśle poufnym
zanieśli! Cóż to  znow u być inoże? C h y b a i p o z a  zam knietem i drzw iam i już nie pułkow ej,

„hlagodlimość“ za dzisie jszy smotr, a le— gdzież

progu pokoju znow u stanął ro tny  d ygn itarz  i 

dyskretn ie  k asz ln ą w szy  d la  zw ró cen ia  uwagi, 

je g o  w y so k o b ła g o ro d ja ,  zarapo rtow ał:

—  T a k ,  żo zapomniałem  oddać  pakiet od: 

p ana  adjutanta do ro ty  p rz ys ła n y .  W i­
nowa t!

„ P a p ie r "  opiewał:
„ Z  rozkazu d o w ó d c y  pułku, ju tro  s ta w ić  

się  upraszam  w k an c c la ry i  w  sp raw ac h  służbo­

w y c h . . . "

—  A  żeby icli w s z y sc y  dyab li  do piekieł.

tam! n a p e w n o  ja k ie ś  św iń stw o ,  n o w a  nieprży 

jen iność !. .  —  m ruczy kapitan.

I dusza A k im  a K iry ło w ic z a  pogrąża  się. 

w niepokój ocz e k iw a n ia  i t rw o g i  i ca ły  ju t  

w ieczór ani g azety ,  ani dzieci, n a w e t  „pierców- 

k a “ , bitki i p a r ty jk a  z M ordarcw sk im  i D e p u ta ­
to w ym  zmienić n a  lepsze nastroju  je g o  nie. 

mogą.

I V .

—- C o  się  tam znow u stało? —  bojaźli-  

wie in d a g o w a ł  ad jutan ta  nazajutrz, s taw ia jąc  
się w pułkow ej kancc lary i ,  w mundurze p a r a ­

d n ym  z orderam i.

W p ra w d z ie  porucznik B o c zaro w , o przy 
cz y n s c h  z a w e z w a n ia  k ap itan a  aDsolutnie nic 

nie w iedzia ł— ale ja k o  człek d h a ją c y  o sw ą  r e ­

nomę p ra w e j ręki pu łkow nika,  zdjął binokle 
z nosa ,  przetarł j e  s ta ran n ie  i w p i ja ją c  wzrok, 

bazyliszka w  struchla łego oficera, rzekł:

—  Ja k  by to panu powiedzieć?.. W ł a ­

śc iw ie  m ów iąc ,  o niczem wiedzieć  do czasu nie 

pow in ienem ; pow iem  tylko, że pułkownik  cały 

w ieczór  fu lm inow ał i p rosi natychm iast do. 

s w e g o  gabinetu .
K o la n a  u A k im a  K iry ło w ic z a  z a d rg a ­

ły, pot z im ny n a  czoło w ystąp ił .  Uczucia  ta ­
k iego  .nie d o z n a w a ł  b iedny człowiek, n a w e t  pod 
grad em  kul jap ońsk ich , w ok ropn ośc iach  i p ie ­

kle P le w n y  i L a o ja n u .

B o  też czego się ty lko nie nasłuchał n ie ­

szczęś l iw y  kap itan  od ob urzonego „kom an- 

d ira " .

I, że tak dalej s łużyć nie pod obn a, i że 
d la  p ięknych  oczu tak iego m az g a ja  ry z y k o w a ć  

aw ieszeniem  w służbie, on, pułkownik , nie z a ­
mierza, i że niech kap itan  nie suponuje, że p o ­

n iew aż  p rz e d sta w io n y  ju ż  do a w a n su  n a  sztab- 

ó f ic e ra — to m oże wskutek  tego n a  brzu c h u  le-

Iecz ro ln e j k an cc lary i .

A  w p arę  dni p o  o jcow sk ich  u w a ga c l i  
„ r o ln e g o " ,  a su p o n o w ać  należy, że 1 po h ierar-  

chicznem zako m unikow aniu  ta k o w ych  p o d w ła ­

d nym  szerego w com , przez ich bezpośrednich  

zw ierzch ników  feldiebla i p lu tonow ych , s ta rszy  

lekarz p u łkow y, n a d w o r n y  rad ca ,  doktór  C h ry -  

żantem ski wpadł w g łęboką  zadumę.

R z e c z  dz :w na, p ra w ie  ca ła  kom pania  sze­
re g o w c ó w  12 - t e j  ro ty  s ta w iła  się  do ambu- 

latoryum  eskulapa , z oznakam i g w a łto w n e j  
f luksy i...

R zecz  d z iw n a  i g o d n a  u w ag i . . .  szczegó l­

nie w  tak cieplej i miłej porze  roku .

C a łą  noc spać  nie m ógł, d rę c zo n y  zmorą 
n iespo d żiew anego  i n ieżrozum iałego faktu, bo 

m yśl m ożebności od czytów  n a  temat n o w o n a ­

ro d zo n ego  m ikroba „od  f lu ksy i"  w m ie jscow em  
to w a rz y s tw ie  lekarsk im  t łu t ła  się zaw zięcie  w  

len iw ej m ó z g o w n ic y  „n a d w o rn e g o  so w ietn ik a "  
C hryzan tem skiego .. .

A  baron W e ste n -Z fin d e n  w  e leganck im  
przedziale sw e g o  Pu llm an a, w ra c a ją c  z ostrzału 

ro g a c z y  brałostawskich, ro zko szo w ał  się w onną 

.a f i y k a n ą "  i rzucał sz ereg  ła sk a w y c h  u w a g  do 
uszu s w e g o  naczeln ika  sztabu.

—  W ie rz a j  mi pan! n ig d y  m e  trzeba się  
i r y to w a ć  i podnosić  g łosu  n a  p o d w ła d n ych .  
3 o i cóż bym  o s iąg n ą ł  za  p om ocą  krzyku  1 pi­

ło w an ia?  W s z y stk o  by s ię  ostatecznie skupiło 
na skórze  tych biednych ro tnych , a późnie j 

n a  szerego w cach . S p o k ó j ,  spokó j p rzed ew szy-  
stkiem— ne brusąuom rien—ni personne!

K O N I E C .
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K R O N I K A .

K a l e n d a r z y k .
Dziś 18  (3 n  Gabryela A rch., C yry la  Ii.
Jutro rg (30) Józefa Oblubirnca.

'Wfcehfld słońca o godz. 5 ra 41.
Zachód słońca o godz. 6 m. 28 
Dhigóść Jtlia  godz. 12  m. 48

fcaf*iidaFXyw: -H is to i-yczny.
tC (& i,  M a r c a .

Roku 1831- W o js k o  polskie  odnosi świo 
tnc zw ycięztw o pod W n łk im  Dębem, biorąc do 
niewoli pięć ty sięcy  żołnierza, 1 0  dział i 5 
sztandarów rosyjskich .

—  Ze -Związku Równouprawnienia. W
piątek 1 B-pfo w lokalu Z w iązk u  R ó w n o u p r a w ­
nienia K. 1’ - odbędzie się p o ga d a n k a  p. M. S i ­
korsk iego „ G  kształceniu w o l i“ . Początek o godz. 
d-ej v, iecz., wstęp  d la  ezlontów  i gości bez­
płatny.

- W  sprawie pomnika T Szewczenki
W o b ec  tego, iż na placu M irlinjlowskim, w  o- 
kolicy tego miejsca, gdzie niial s tanąć pomnik 
T .  Szewczenki,  uch w alo n o  wznieść  pomnik św. 
Olgi,  ra d a  uchwali ła  pomnik S zew czen ki p o ­
s t a w i a n a  placu K a r a w a jo w s k im .

—  Z o sta n ie ,  z  rozporządzenia  specyalnej 
n a ra d y  przy ministerstwie s p ra w  w ew nętrznych  
w Petersburgu , 1 4  studentów i kursistek z w y ż ­
szych uczelni k ijow skich  zostaje  w ys ian ych  
w drodze adm in istracyjnej na  trzy lata do pół­
nocnych gubernii R o s y i  Europejsk ie j  (kobiety 
do gub. d on ieck ie j ,  mężczyźni do archangiel-  
skiej).

—  0  postanowienie obowiązujące. G u ­
bernator k ijow ski zwrócił się wczoraj do p re­
zydenta  m iasta z prośbą o poddan ie  pód o b ra ­
d y  ra d y  (rrjffjikiej s p r a w y  w y d a n ia  p ostan o w ie­
nia obow iązu jącego , z ab ran ia jącego  otw ierania  
p iw iarn i na niektórych ulicach, w p ierw szym  
rzędzie przy  ulicy 1 tu o w sk i f j ,  gdzie istniejące 
obecnie p iw iarn ie  b ro w a ró w  Szu lca  i S lu sa -  
rew skiego, w których grom adzi się najm niej 
kulturalny element ludności miejskiej.

—  Ruch przesiedleńczy. J a k  już zazn a­
czaliśm y, ’w  roku bieżącym  ruch przesiedleńczy 
z gubern ii  połtidhióWo-zaćhodnieh w  p o ró w n a ­
niu z rokiem  ubiegłym dotychczas był znacz­
nie m niejszy. D o piero  w ( iągu  ostatnich dwnCh' 
tygod ni,  z nastaniem  a n i cieplejszych j uch ten. 
ożywił się znacznie. D. 8 marca z punktu prze­
s iedleńczego kolei P o łu d n iow o -Z ach o d n ich  w y ­
słano p a r ly ę ,  z łożoną z 288  mężczyzn, kobiet
i dzieci, k tórzy udlali S ię  Ma ;S y b e r y ę ;  d. 9 m a r ­
ca w y jech a ło  z ‘ tegoż, punktu 244  osoby; od 
d. 1 0  do i ó  m arca  w y p ra w io n o  kole jam i Połud- 
n iow o -Zach od n iem i 847 przesiedleńców".? W c z o ­
raj do południa w y jec h a ło  4 1  przesiedleńców 
i 1 „ch od zik".

—  -Zatwierdzenie uchwal zjagdu. B iuro
ogólnych Z jń z J ó ń  przedstawicieli  kolei ro śy j-
skich zaw iadom iło  naczelnika kolei Po łudniow o- 
Zachodnich , iż g łó w n y  zarząd k o le jo w y  za­
twierdzi! uchwałę  1 1 5  zj-azdu przedstawicieli* 
kolei dotyczącą pozostaw ien ia  w  d aw n e j m ocy 
p rzep isów  tu ry fo w j  ch d la  J V  k lasy ,  zgodnie  
z którymi podróżn i ja d ą c y  tą k lasą  i nadal 
p ozbaw ien i będą p r a w a  zatrz ym yw an ia  się  po 
drodze, oraz ucłrwałę tegoż Zjazdu, o n iedopu­
szczalność- w y d a w a n ia  b iletów n a  pociągi bez­
pośrednie j kom unikacyi do stacy i,  n a  których 
te p oc iąg i  się nie zatrzym ają .

—  Mieszkania w wagonach. N a  m ocy
rozporządzenia ministra kom unikacyi ,  funkeyo- 
n aryusze  kole jow i,  k tórzy  dotychczas m ieszkali 
w  w a g o n ach ,  będą obecnie otrzym yw ali  m ie­
sięczny  dodatek do pensy i  t. zw . m ieszkaniowy.

—  Z jtZ f l  W o d o c ią g o w y  K i jo w s k ie  T - w o  
tećhniczno-sanitarrie zap ro p o n o w ało  miastu w z iąć  
udział w X  zjeździe w o d o c iąg o w ym , który  się 
odbędzie w W a rsza w ie  w sierpniu  r. b.

—  W  s p r a w i e  alei historycznej. W c z o ­
ra j  ra d a  m ie jska  zasadniczo uch w alP a  przezna - 
c z y i  miejsce dła  alei historycznej "Między so ­
borem S ofi jo w sk im  a M ichajłowskim , polecając  
sp ecya ln e j  kom isyi rozpatrzeć i o p ra c o w ać  p lan 
przerobienia placu M ichałow skiego w ten s p o ­
sób, a b y  projekt alei dał się urzeczywistniee . 
Z a ło ż y ć  pomnik Mv. O lgi na  płacu M iehajlow- 
śkliTi uch w alóno jesienią r. b.

O SO B iST F ,

—  Naczelnik g łó w n e g o  sztabu gen, Ż y ­
liński w czoraj w y iecn a ł  do C h a rk o w a ,

—  Inspektor b u d o w y  kolei O d esa-B ach -  
macz, inż. Pogor ie lko  w y jech a ł  do P o ltaw y .

— K P A D Z IE Ż E .  W  domu i\* 14 przy ul. 
Ml Podwalnej skradziono z mieszkania Abrameifki 
złotą broszkę z brylantami wartośei 200 rb. Przy ul 
M. 1 'orohożyckiej .N* [9, z mieszkania inż, niera Pen 
kow skiegń  skraJziono futro. Na Kreszczatyku wy 
ciągnięto inżynierowi Bohomazowi z kieszeni port­
monetkę z pieniędzmi. Złodziejkę Cygankinę zatrzy­
mano. W  dtmu 76 przy ul. Włodzimierskiej 
zatrzymano Kozori; a, -który skradł NiekrasżfiWskie 
mu ,dsva pierścionk.. W  pobliżu dworca, za porno-' 
cą podrzuconego woreczka z pieniędzmi skradziono 
S. Żmcdżkietnu 400 rb.

- S K O N F IS K O W A N IE  W A Z t .  Dnia 16-go 
marca agent poiicyi śledczej, znajdujący się w  lom­
bardzie, zwrócił uWagę na wspaniałą kryształową 
wazę W srebrnej oorawie, przyniesioną dla zasta 
wienia p ftez  niejakiego Kondzerewskiego. Wazę 
i obrano z lombardu, okazała się ona własnością 
Marszaka, Któremu zrabow ano ją  w  czasie pogromu 
1905 r. Jakim sposobem waza dostała się do rąk 
Kondzerewskiego— na razie niewiadomo.

— N A G Ł A  ŚM IE R Ł . W  domu „Na 20 przy 
ul. W. Żytomierskiej zmarła nagle 46 letnia F. Pri 
Chodźko. Zw łoki ó d w ;ezioho do prosektoryum.

— K R W A W E  S T A R C IE .  W  domu Jsr» 103 
przy ul Kuzniecznej J .  B ie łow  w  czasie kłótni ra 
nił nożem 1. Bubnowa. Rannego opatrzyło „Pogo- 
Iowie".

— A R E S Z T O W A N I E  B E Z P R A W N Y C H . Dn.
16 marca aresztowano w  różnych punktach miasta 
18  żydów nie mających prawa zamieszkiwania w 
Kijowie.

— Z E M S T A . Wczor?.' w  łomu A!> 70 przj 
B ulwarze Bibikowskim niejaka Ch. przez zemstę o- 
blała urzędtlrka pocztowegc i- . L- kwasem siarcza­
ny m. „Pogotowie" u Jriei i ło  pomocy poszkodowa 
nertiu.

— P O Ż A R Y .  W  nocy dn. 16 marca wszczął 
się pożar w  posesyi ,\'j i 0 przy zauł. Bi iuchar.skim 
na Padoie. Ogień został stłumiony przez padolski 
oddział straży ogniowej.

Przy ul. Jarośletwśkiej fMe 16 od zbyt rozgrza­
nego pieca zapaliła się ściana w  piekarni Ś w ie c ­
kiego. Ogień Ugaszono prędko.

Weź oraj w  nocy  p rz y  K reszczatyku  Ns 14 
zap ali ł  się papier . P o żar  stłumiono.

-  Z A K A Z  P R Z E W O Ż E N I A  C IĘ Ż A R Ó W  
P R Z E Z  K R E S Z C Z A T Y K .  Na zasadzie przepisów 
obowiązujących rady miejskiej o marszrucie wo 
26w, przewożących ciężary ze stacyi to w aro w y h 
na -Padół, wydany został rozkaz zabraniający w o­
zom ciężarowym przejeżdżania przez Kreszczatyk

Z SĄDÓW. •
Sprawa o zabójstwo.

W e wtorek d. 15 marca izba sądowa odeska 
£; udziałem przedstawicieli stanów rozpatrywała na 
sfeśyi wyjazdowej z Winnicy spraw ę Jadwigi Mi­
chalskiej oskarżonej o zabójstwo b. prezydenta m. 
Mohylowa Podolskiego Łaskiego Chociaż czterej 
eksperci-psychiatrzy z profesorem Januszewskim 
(z Odesy) na czele, kategorycznie zaświadczyli, że 
podsądna w  chwili spełnienia zabójstwa byia w 
stanie niepoczytalności, a obrońcy A. Aleksandrów 
i Edward Paszkowski poparli słuszność ekspertyzy 
nie dającymi- się zaprzeczyć faktami, które wyłoni 
łv się w czasie sądowego śledztwa, jednakże izba 
sądowa uznała ekspertyzę za niedostateczną i skie­
rowała sprawę do kamienieckiego sądu dla prze­
prowadzenia dodatkowych badań.

„  Anarchiści poludniaS
Dzisiaj kijowska izba sądowa przy udziale 

przedstawiciel- stanów rozpatrywać będzie głośną 
sprawę Włodzimierza Kaminskiego, Grzegorza 1- 
waszczenki, Sergiusza Kowalskiego i innych, oskar­
żonych o należenie do „partyi anarchistów polu 
dnia" (4 cz. 102 art. nowego kodeksu karnego.)

Obraza Majestatu.
Wezonnj kijowska izba sądowa przy u d z i a l e  

przedstawicieli stanów rozpatrywała przy drzwiach 
zamkniętych sprawę wło^ciantna Zachara Kuprien-- 
ki, oskarżonego o obrazę Majestatu.

Po rozpatrzeniu spraw y izba skazała Kuprien- 
kę na G miesięcy fortecy.

TEATR I MUZYKA.
• Wieczór humory styczny.

Z a p o w ie d z ia n y  na  niedzielę w  sali „ O g n i ­
w a "  wieczór h um orystyczny znakomitej artystki 
p, M ichaliny Ł a sk ie j ,  n iezaw odnie  pod w zglę­
dem k aso w ym  uda się  w yśm ien ic ie ,  bowiem 
sprzedaż błfetów w księgarni Idz ikow skiego 
idzie niezmiernie żywo,

ż e  pod względem p rogram u i w yk onania  
będzie on now ym  tryum fem  n iezró w n an ej ar- 
lystki, o tern chyba  nikt nie w ątp i .

(Od nóreśp<m<Mtdtt AManyćfi).

W  sprawie napadu na pociąg.
Warszawa. —  P o śc ig  n ap astn ikó w , k tó­

rzy  dokonali w  pobliżu przystanku „W id z e w "  
napadu na pociąg, dotychczas  nie dał żadnych  
reZlihatów, pofnimo iż z C z ę sto c h o w y  Wyśłano 
pułk huzarów i dw ie  i*oty piechoty. S t w ie r ­
dzono, że napastuj cy z ra b o w ali  4 0 ,000  rb. 
V/ lesie  poiicya  znalazła  k ilka  nietkniętych k a ­
setek ze srebrnym i rublam i; band yci porzucił, 
takow e, pon iew aż  b y ły  praw d op od obn ie  zbyt 
ciężkie do uniesienia.

N a  miejsce zdarzenia  p rzybył gubern ator .

Proces akademików ruskich.
Lwów- —  w s p raw ie  o napad  na un i­

w e rsy te t  lw o w sk i  przes łuch iw ano syonistę  
W ein reba ,  k tó ry  złożył zeznania  obciążające 
rus inów .

Katastrofa samochodowa.
Paryż- —  Z n a n y  p isarz  d ram atyczn y  E. 

R o s ła n d  ja d ą c  w ra z  z synem  Samochodem 
w padł do row u w skutek  pęknięcia  pneum atyki.  
R o sta n d  Wyszedł z k atastro fy  bez szw anku, syn 
je g o  ciężko ran n y .

Echa głośnego procesu.
Wiedeń. —  S k a z a n y  za otrucie oficerów  

H ofrichter p o d d an y  żostanie  badaniu p syćh ia - ; 
tryeztiemU, pon iew aż  zacho w anie  !s ię  je g o  zdra-: 
dza, iż m ógł dokonać  otrucia w stanie niepo­
czytalności.

Powołanie w  Albanii.
Konstantynopol. —  N adch od zą  tu bardzo 

niepom yślne wieści b pow staniu  w Albanii .  
‘W o bec  liczebnej p rz ew ag i  p o w sta ń c ó w  wojsko  
turtekie  cofnęło się, s trac iw szy  24  oficerów i1 
10 0  szerego w ców . A rm ia  p ow stańcza  liczy 
10 ,0 0 0  ludzi, w tern 2 ,o óo  kaWaleryi. Zach o- '  
dzi ob aw a ,  że pow stanie  będzie dalekc g r o ­
źniejsze bd Ubiegłych. W ó d z  nacze ln y  armii 
tureckiej ma ob jąć k ie ro w n ic tw o  nad  k am panią  
przeciw  pow stańcom .

Rozwiązanie parlamentu
Wiedeń. —- W  dniu dzisiejszym p a r la ­

ment aostryacki zostan jc  ro z w iąz an y .  W y b o r y  
do no w ego  parlam entu w yzn aczo n e  będą n a d z ie ń  
1 0  czerw ca

Niemcy wobec idei rozbrojenia.
Beflin. —  K a n c le rz  rzeszy  ośw iad czy! w 

parlairfbncie, iż s ta n o w isk o  Niemiec w  zasadzie 
je s t  przychylne  rozbrojertiu pow szechnem u, aic 
■wykonanie ta k o w e g o  przy p om ocy  traktatów  
technicznie je s t  niemożliwe. '1 ra k ta ty  s ą d ó w  
rozjemczych ró w n ie ż  rrtają ty lko znaczenie  p ro ­
blematyczne, pon iew aż  nie Zapobiegają  wojnie.
AV ro z p ra w a c h  zabierał g lo s  hr. Konitz , k tó­
r y  m ówił o w a rto śc i  d o b ryc h  stosunków  z
R o s y ą .

Zatarg.
Cytynia.— Poseł turecki Zagroził opirszcze-' 

niem Cetynii w c iągu 24 gudzih  w  razie jeśli 
1 2  żołnierzy tureckich, wziętych do niewól* 
przez c z a fn o g ó rcó w , nie zostanie  niezwłocznie 
uw oln ionych.

Zamiary Chin.
Tetersburg. —  P an u je  powszechne prze­

konanie , iż C h in y  potajem nie  p rz ygo to w u ją  się 
do w o jn y  z R o S y ą .  O becne zacisze j^st
chw ilow e.

SBnsanyjne pogłoski
Petersburg —  W e d łu g  krążących  p og ło­

sek K o k o w c e w  otrzym ał tiym isyę. T im ir iaz iew  
został Spiesznie w e z w a n y  d o  C a rsk ie g o  S io ła ,  
jed n ak  na  przy jęcie  teki j a k o b y  się nie zgodził.

Petersburg. —  K rą ż ą  pogłosk i,  iż R o -  
k o w će w  zostanie c zaso w o  prezesem ra d y  m ini­
strów. D o m o w o  zaś  ina p ow ró c ić  do R a d y  
P a ń stw a .

Dokoła przesilenia.
Petersburg —  W  kuluarach R a d y  P a ń ­

stw a  ustąpienie posła  z p ra w ic y  G o n c z a ro w a  
budzi pow szechną sen sa c yę .

Petersburg. —  A k im o w  jeździł osobiście  
do Gonu-zaroWa w celu ■Skłonienia g o  do co-’ 
fn ięcia  1 -wziętej d ećyzyi w sp raw ie  ustąpienia 
z R a d y  P a ń stw a ,  lecz bezskutecznie.

Petersburg. —  W  'Uście p o s łó w  do R a d y  
P a ń stw a  z centrum  do A k im o w a  w skazane jest 
iż na leży  g ło so w a ć  zgodnie  z sumieniem 
Ostatnie  zarządzenia  w sp raw ie  udzielenia urlo 
p ó w  D u r n o w o  i T r e p o w o w i  zm uszają  do za 
s ta n o w ie n ia  się. W  końcu p osłow ie  zapew nia

ją ,  i* A kim o w  może śmiało pełnie nadal swe 
w ysok ie  obowiązki.

Petersburg — A kim o w  0dwied7.it p osła  do 
R a d y  P a ń stw a  D urnow o, u którego  był prze- 
s/.ło godzinę. Prezes  R a d y  P ań stw a  zakom u­
n ikow ał D u rn o w o  kilka s łów, które dla tego o- 
statniego b y ły  zupełnem zadośćuczynieniem  za 
zaszłe fakty. S ło w o m  A k im o w a  przypisują z n a ­
czenie oceny barom etrycznej obecnej sy tuac ja
politycznej.

P j t e r s b l i r g . - - W y s t ą p i e n i e  ks. W asilczyko-  
w a  i innych pos łów  do R a d y  P ań stw a  z g r u ­
p y  N euhardta  kom entow ane je s t  ja k o  w z m a g a ­
nie się w R a d z ie  P ań stw a  prądu przeciwko rzą­
dowi.

Petersburg. —  Z w r a c a  uw a gę  fakt, iż
R a d a  P a ń s tw a  zgodnie  p op ar ła  K o k o w c e w a  
w debatach w sp raw ie  w y n a g ra d z a n ia  robotni­
ków . F a k t  ten tłumaczą chęcią d em o n stracy j­
nego okazania s w e g o  szacunku dla ministra, 
k tó ry  zaprotestow ał przeciw ko zastosowaniu  
ai tykułu 87.

Petersburg. —  Interpelacyę  posłów  do 
R a d y  P a ń s tw a  z p ra w ic y  w  spraw ie  art. 87 
p ierw szy  podpisał T a g a n c e w .

Petersburg. —  A k im o w  w  rozm ow ie  p ry ­
watnej w yraz ił  przekonanie, iż w  obecnych 
w arunkach  tru d ro  pozostać na za jm ow anem  
stanowisku. ,

P e te r s b u r g .  —  P ra w ic a  p rz ygo to w u je  pro-, 
test przeciw ko usunięciu D u rn o w o  z R a d y  P a ń ­
stw a. P rotest  ten nie może ja k o b y  pozostać bez 
skutku.

Petersburg.— O so b y  w p ły w o w e  zapew nia  
ją ,  że je s te śm y  w przededniu p ow ażnych  w y ­
padków. B a ła s z o w  w yra z ił  przekonanie, iż k r y ­
zys może się zakończyć jed yn ie  ustąpieniem 
S to lyp in a  łub też rozw iązan iem  D um y. Je d e n  
z pow ażnie jszych  pos łów  w yraz i ;  się, iż k ryzys  
w łaściw ie  dopiero się  zaczyna. W ład za  może 
przejść do p ra w ic y  R a d y  P a ń stw a .

Petersburg.— Prezydyum  D um y P a ń s tw o ­
wej z re d ag o w a ło  n a g łą  in te rp e la c ję  w spraw ie  
art. 87 i doręczyło  ta k ow ą  S to łyp in o w i.

Oburzenie na Puryszkiewicza.
Petersburg. —  W  Dumie panu je  ogólne 

oburzenie " z pUtoodu słabego  re a g o w a n ia  prze­
w odniczącego na zach ow anie  się Puryszkiewi-  
cza, k tóry  plunął n a  K u zn iec o w a  za  to, iż ten 
powiedział, że w e  flocie biją m arynarzy .

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Paiistw ow a.
Posiedzenie z dnia 17-go • marca-

Przew od niczy  Kaptistin.
N a porządku , dz iennym  ońrady nad p re li­

m inarzem  m inisterstwa m arynark i
Marków Ś-gi z w ra c a  u w a g ę  na  n iezbę­

dność zw iększenia  w R o s y i  f ioty podw odnej.
Z d a n ie m  m ó w c y  nie należy jed nak  z a ­

n ie d b yw a ć  i p ancern ików . H oryzont polityczny 
j e s t  zachm urzony i w o jn a  może w ybuchnąć  nie­
oczekiwanie . M a rk ó w  znajduje, że taktyka  D u ­
m y w  Stosunku do m inisterstwa jest. nieracyo- 
nalna. S y t u a c y a  m inisterstw a jest  bardzo tru­
dna.

P o s iad a  ono z czasów  daw n ych  milionowe 
długi, k tóre  m usi zapłacić , tym czasem  pieniędzy 
mu n a  to nie dają , redukują  preliminarz i żą­
d a ją  prędkiej re o rg a n iz a c y i  floty.

P o ru s z y w sz y  k w estyę ,  jak im  sposobem  
kom isya  o b ro n y  p ań stw o w e j mogła pozwolić  mc 
podobne lekcew ażenie  ob ron y  p aństw ow ej,  m ó w ­
ca twierdzi, że w istocie kom isyi ob ro n y  p ań ­
s tw o w e j  nie ma; jest  k o m isya  G uczko w a, która 
może je d yn ie  sa n k e y o n o w a ć  p ostanow ien ia  tego 
ostatniego.

Kuzniecow w yszczegó ln ia  w arunki w j a ­
kich muszą p ra co w ać  m aryn arze  i oznajmia, źe 
na potwierdzenie sw oich  s łów  przytoczy  d oku­
ment o 20 ,000  m arynarzach  Kronsztadtu . M ó w ­
ca  w skazuje  n a  to, że oficerow ie  fioty czynnie 
z n iew ażają  m ary n a rz y  i opisuje d w a  podobne 
Wypadki. (H ałas  na prawicy).

K u zn ieco w  twierdzi, że admirałowie ro­
s y js c y  nie znają bytu robotników , i umieją ty l­
ko ro zkrad ać  bogactw o naroduWę. (Oklask: na 
lewicy).

Czeinokow wskazuje, iż dośw iadczenie  o- 
statniej w o jn y  nie zostało zgo ła  w yz yskan e  
przez m inisterstwo, iż działalność ministerstwa- 
m aryn ark i  nie została  sharm o niżow ana  z dzia­
ła lnością  m in istartsw a w o jn y ,  że w reszcie  nie 
ZOstały bliżej okreś lone  ogólne  zad an ia  flo*:y i 
d latego  k w esty a  typu potrzebnych okrętów p o ­
została  n iew yjaśn ion a .

Wiceminister pizj^znaje, iż przem ówienia 
p osłów  z aw ie ra ją  w iele  gorzkiej p ra w d y ,  d oty­
czącej jednak s tarych  grzech ów . M ów ca w y k a ­
zuje, iż odm ówien ie  pieniędzy m inisterstwu 
ucieszy  jed yn ie  w r o g ó w  R o s y i ,  którzy, sądząc, 
iż R o s y a  f loty  nie odbuduje, k orzysta ją  z tego 
i wzmlipniają  sw ą  obronę morską. Z atrzym ując  
się  n a  przem ów ien iach  poszczególnych m ó w ­
ców, w icem inister wskazuje, iż m inisterstwo 
za rzecz p ierw szorzędnej w a g i  uw a ża  w zm oc­
nienie ob ron y  n a  morzu Czarnem . O dnośny 
projekt p r a w a  został już w n ies io n y  do Dumy..

Pom ocnik  naczelnika g łó w n e g o  sztabu 
m aryndrki kontr-adm irał Kniaziew oznajmią,; 
iż nie Można się zgodzić z desperackim  p o g lą ­
dem posła Z w ie g in c e w a ,  iż podczas klęski floty 
ro sy jsk ie j  pod Cusim ą jednocześnie  upadla  n a ­
dzieja  od b u d o w an ia  fioty i podniesienia  u p a ­
d łego  ducha.

Główny prokurator marynarki wojennej 
zaprzecza twierdzeniom , ja k o b y  pom iędzy ofice­
ram i i szerego w cam i m aryn ark i  miał istnieć 
antagonizm  i dowodzi,  !ż obecnie w m aryn a r­
ce panu je  lad w z o r o w y  i w yp ad k i,  jak ie  m iały 
miejsce, ju ż  się p ow tórzyć  nie m ogą.

Ałehsiejeailio, pow ołu jąc  się  na s ta n o w i­
sko R a d y  P ań stw a ,  k tó ra  niejednokrotnie 
w sk a z y w a ła ,  iż w yd atk i  bieżące ministerstwa; 
m a iy n a rk i  należ}- zmniejszyć, zaznacza, że pro- 
p rop u n o w au e  zm niejszenia  nie dotyczą w y d a t­
k ów  n a  obronę i budowę okrętów , a dotyczą 
je d yn ie  nadw yżki,  żądanej przez m inisterstwo 
na ro k  1 9 1 1 .  K o m is y a  ro z w a ży ła  już  te zm niej­
szenia i pozostaję  n a  tym sam ym  stanowisku, 
(Oklaski).

Puryszkieicicz żąda, a b y  nad wszelkiemi 
Wadami m inisterstwa m aryn ark i  deb atow an o  
W kom isy : ,  pon iew aż og łaszanie  i c h -z trybuny  
zab ija  w ia r ę  i ducha m arynark i  ro sy jsk ie j .  M ó w ­
ca będzie g ło so w a ł  za a .sygnowaniem  w szyst­
kich żądanych przez ministerstw o kredytów .

Szingariew w skazuje, iż krytykow anie ;  
m inisterstwa ma na celu dopoinódz minister 
Stwu do w ybrn ięc ia  z błota, w którem  oner 
ugrzęzło.

R e fe re n t  Sawicz reasum uje  d ysk u syę  i 
p opiera  rezolucyę  k om isy i budżetowej.

D um a przechodzi do ro zw ażan ia  pre lim i­
narza w ed łu g  n rtyku łów .

P o  krótkich debatach, w których  b io rą

uiteial; Marków tui .  ks. R iriatynskj. Kowi 
lenko 1-szy, Czdnokow i Sawicz, D um a p rz y j­
muje preliminarz w obliczeniach kom isyi budże 
towej.

W  kw esty i  osobistej zab iera ją  głos  Ku- 
zniccow, Miluknw  i Aleksiej( nkn.

Goóniew referu je  preliminarz w yd a tk ó w  
kontroli pań stw ow ej,  ob liczony w sumie 
1 ,0 7 8 ,4 6 2  rb. i p roponuję  przy jąć  dez}'derat o 
wzmocnieniu kontrefi na  budujących się k o ­
sztem za g w a ra n to w a n y c h  kap ita łów  o b l ig a c y j­
nych p ryw atn ych  kole jach  żelaznych i o w p r o ­
wadzeniu kontroli p rzy  eksploatacyi

P o  przem ówieniu Szyugarewa preliminarz 
zostaje  prz) jęty w obliczeniu komisyi.

Jeroplnil referuje preliminarz, dotyczący 
system u k re d ytó w  p ań stw ow ych , w k tó ­
rym obliczono z w ykle  wydatki na sumę 
4 0 7 ,2 6 5 ,6 7 9  rb. i zw ra c a  uw agę , iż rok 1 9 1 1  
był p om yśln ie jszy  od roku poprzedniego, gd yż  
dał możność w yk upien ia  d ługów  państw ow ych  
na sumę 40 m ilionów.

P re lim inarz  zostaje przy ję ty  bez dyskusy i  
w obliczeniu komisyi.

Bez d y sk u sy i  rów nież  Dum a przy jm ujt  
re fero w a n y  przez Markowa (J-go)  preliminarz 
w yd atków  n ad z w ycz a jn ych  m inisterstw a d ró g  i 
kom unikacyi w sumie 9 4 ,4 7 8 ,9 7 0  rb. i r e fe ro ­
w a n y  przez Ergardta  projekt p raw a o a sy g n o  
w aniu  44 ,900 ,000  rb, na w yk upien ie  pięcio­
procentowej renty  złotej z 1 8 8 4  roku i ob ligacy i  
p ięc ioprocentowych M osk iew sko - Ja ro s ła w sk ie j  
kolei żelaznej z 18 6 8  roku.

Ahlksiejenko re feru je  rezolucyę k o m isy ; 
budżetowej odnośnie do doch od ow ej części bu­
dżetu. O g ó ln a  suma dochodów  zw yczajnych  
i n ad zw ycza jn ych  okreś lona  została  w  sumie 
2 ,7 2 0 , 10 7 ,8 2 7  rb.

Koriakin  znajduje, iż przem ysł i handel, 
ro sy jsk i  obciążony jest  zbyt w ysok im i i nie 
spraw ied liw ym i podatkami.

Marlinw lJ-gi  w y r a ż a  życzenie o zastoso­
waniu  przez ministra skarbu śro dk ów  w  celu 
takiej zm iany u s ta w y  to w a rz ys tw a  w ladykauka-  
skiej kolei żelaznej,  iżby tak ow e  w większej 
mierze zabezpieczyło in te re sy  skarbu  przy  w y ­
kupie kolei.

Minister handlu  oznajmia, iż jeszcze przed 
miesiącem to w a rz ystw u  w ład ykau k ask ie j  kolei 
żelaznej zakom unikow ane zostały  p ro p o z je y e  
rządu w sp raw ie  odpowiedniej zm iany u staw y 
Kolei.

P o  przemów ieniu Alcksiejeaki debaty 
Mgólne zostały  żakuńczone.

Poszczególne p ar a g ra fy  dochodow ej części 
budżetu zosta ją  przyjęte  W obliczeniu komisyi 
budżetowej.

P rzew od n iczący  ks. Wolkonskij oznajmia, 
iż ro z p a try w a n ie  budżetu zeszłorocznego zajęło 
29 posiedzeń i zostało zakończone dn. 2 3  m ar­
ca, w  roku zaś bieżącym  za ję ło  ty lko 1 7  p o ­
siedzeń i zostało zakończone w dniu 1 7  m ar ca

Przew odniczącem u k o m isy i .  budżetowej 
A le k s :t je n c e  D um a urządza go rąc e  ofyacye.

N astępne  posiedzenie odbędzie się w s o ­
botę. D la  w y b o ró w  prezydenta  D um y w y z n a ­
czono posiedzenie specya ln e  we w tórek  wieczór.

Helsingfors- —  S ejin  odroczył d y s k u s y ę  
w sp raw ie  adresu do 1 8  marca.

Helsingfors- —  K o n sy s to rz  uniw ersyteck i 
postanowił na  przyszłość  prow adzić  p fotoK óły  
w języku  fińskim w e  w szystk ich  zarządzeniach 
konsjfctórza, zależących bezpośrednio ó d  re-' 
która

Ja łta-  Dn. 1 6  m arca w  nocy zatonął p a ­
rostatek „G u rz u f" .  O fiar w  ludziach nie byłe 1

Pbtersburg.— N a posiedzeniu zjazdu przćd ; 
stawicieli przem ysłu i handlu w ygło sił  poseł 
do D um y Ż u k o w sk i,  re ferat o działalności in- 
stytucyi p ra w o d aw cz ych  i o projektach  rządu 
w spraw ach , dotyczących  handlu i przemysłu.

P e te rs b u rg -  —  G łó w n y  sąd w o je n n y  nie 
uwzględnił protestu p rok u ratora  m oskiew sk iego  
sądu w o je n n e g o  przeciw ko w y ro k o w i,  na m ocy 
którego z es łan y  do ciężkich robót Kuzniecow* 
zosial un iew in n io n y  w sp raw ie  o zbro jny  n a ­
pad na  d ozorców  więzienia m oskiew skiego.

"M o sk w a  —  W  o k ręgo w ym  sądzie w o je n ­
nym rozpoczął się p io c e s  b an d y  złodziejów k o ­
le jow ych. O skarżonych  je s f— 59, św ia d k ó w — 9 1 .

Grodno.—  N a w ig a c y a  n a  Niemnie została 
w znow iona.

Petersburg. — Z e z w o lo n o  na zjazd w  m ar­
cu w  M oskw ie  przedsiębiorców k in em atogra­
ficznych. D o  program u w łączono k w e s t ię  u tw o ­
rzenia szkól specyalnych  dla p rz ygo to w an ia  
dośw iadczalnych  mechaników.

Homel.— W  miasteczku Po dd o briance  sp ło­
nęła ga rb a rn ia  G ercz ikow a. S t r a t y  znaczne.

P e t e r s b u r g  —  Z m arł  sen ator  Kristi.
Petersburg. —  M inister  S a z o n o w  spędzii 

noc spokojn ie. T e m p e ra tu r a  1 7  b. m. z ra n a — , 
3 7 ,5 .  Pu ls  —  90. T e m p e ra tu ra  w p ołud­
nie —  37 ,8 .

Charbln -—R z ą d  chiński odm ówił gubern a  
torowi chejluntsiantskiemu w y d a n ia  5 milionów 
łan n a  zapom ogi d ła  w y d a lo n y c h  z R o s y i  i 
zteiegi-ych z o p a n o w a n y c h  przez dżumę prowin- 
cyi chińczyków. R a p o r t  gubernat . i p rasa  chińska 
przedstaw iają  położenie pozbaw ion y ch 1  'pracy  
chińczyków w posępnych  barw ach . G azety  
b łdgowieszczeńskie donoszą  o w y p a d k a ch  n a p a­
d ó w  głodn ych  chińczyków n a  ro sy a n  Wj^lu 
chińczyków, pomimo k o rd o n ó w  pogran icznych , 
p o w ra ca  na brzeg rosy jsk i ,  uchodząc przed g ło ­
dem. D o k o n y w a n e  są na nich o b ła w y  p eryo-  
óyczne. A jg u ń sk ie  i Sachatańskie  władze chiń­
skie w o bec  braku środków  od m aw ia ją  w ysie-  
d lahym  pom ocy. G a zety  b łagowieszczeńskie 
zbiera ją  dla  chińczyków ofiary.

TA-liiniiiare w ezyratu  zosia je  j>rzy-Łutldemu.
j<ry-

S o f ia .— Zosta ło  utw orzone n arodow o-po- 
stępow e m inisterstwo koalicy jne: m inister p r e ­
zydent i minister spraw  zagranicznych— G eszo w , 
f inansów — T e o d o ro w , ośw iaty— B óbczew — w s z y ­
scy trzej n aro d ow cy ; spraw  w e w n ę trzn ych —  
L u d sk a n o w , spraw ied liw ośc i— A b ra sz ew , h a n ­
dlu— Ch ristów , rObót publicznych— F r a n g ia ,—  
p ostępow cy; m inister w o j n y -  generał  N ik ifo­
rów .

C a s a - b la n c a .— P rz y b y ły  krążowniki „D u  
C h a y la "  i „ F n a n t "  i jed en  statek transporto­
w y .  W o jsk o  zaczęło w y lą d o w y w a ć  na bryeg .

Sofia.— B u łg a rs k a  a g e n eya  te legraficzna 
donosi: N iedaw n o utworzona a ge n eya  p o lity ­
czna pod n azw ą  „A g e n c e  B a lc a n iq u e “ nie m a­
ją ca  żadnych stosunków  z politycznemi organi-  
zacyam i kraju i będąca zupełnie p ryw atuem  
przedsiębiorstwem , zakom unikow ała  zagranicą  
sen sa c y jn e  inform acye z kom entarzam i w s p r a ­
wie politycznej sytuacyi B u łg a ry i ;  ośw iadczyła  
ona rówTnież, że jakob}* zw ołan ie  w ielk iego z g r o - - 
m adzenia n a ro d o w e go ,  p o c ią gn ą ć  za sobą m o ­
że szereg  zupełnie n ieoczekiw anych  zdarzeń i 
n aw et doprow adzić  króla F e rd y n a n d a  do abdy- 
k a c j i .  K o m u n ik aty  te do k tórych  ż yw ią  zau­
fanie jed yn ie  s fe ry  i red akćye  źle p o in fo rm o w a­
ne w sp raw ach  B u łg a /y i  którym  tutaj nikt 
im nie przypisuje  p o w ażn eg o  znaczenia, nie za­
s ługu ją  n aw e t na zaprzeczenie.

Berlin. —  I odług in form acyi kom isyi ko- 
lon izacy jnej w Poznaniu  w P rusach  Z ac h o d n ic h  
rząd naby ł  w 1 9 1 0  roku 14 ,8 9 8  h ek tarów  z ie ­
mi za  j 6 i pół m ilionów marek, w tem 1 , 3 5 6 '  
h ek tarów  g ru n tó w  polskich, na  których  osad zo­
no 4,006  kolon istów  niemieckich z R o sy i .

B e r l in .— P o sło w ie  p o lscy  wnieśli  do p a r ­
lamentu rezolucyę, żąda jącą  wrni<*sienla do p a r ­
lamentu w najbliższym  czasie projektu p ra w a ,  
regu lu jącego  k w esty ę  pobytu cudzoziemców w  
Niemczech; w rezołucyi w skazano, że obcopod- 
dani w Niemczech oddani są na łaskę i n ie ła ­
skę poiicyi, z w ła sz r z a z a ś  w Prusach , skąd w y ­
dalani są  stale poddani ro s y js c y  i austryaccy .

GIEŁDA ZBOŻOWA.

(Telegram  speeyalny).

Petarsburg. — Pszenica samarska 921 2—95 k., 
żyto w  nai 1 16  zoi. 66 —67 kop., owies nadwołżan- 
ski 6 2 —63 kop , wiacki 59 60 kop., zamoskiewski 
69 70 kop., groch pastewny 75 — 76 kop., kasza 
gryczana 1 rb. 09 kop , siemię lniane 2  rb. 28 kop.

Ryga .—Pszenica rosyjska 1 rb. oSPz kop., ży­
to 80—86 kop., owies zwyczajny 66--67 kop., siemię 
lniane 2 rb. ą2{kop.. makuchy lniane 1 rb. )8 k. -  
l rb. 09 kop.

Uzystopol. Żyto włościańskie w  nat. 1 r4— 
tić  zol. 58 -60 kop., owies włościański w  hat. 74 — 
77 zcł. 4 7 —49 kop,, mąka żytnia 6 rb. 10 kop., groch 
6 8 - 6 3  kop. ’

Beriin. — Usposobienie z pszenicą 1 żytem o- 
spałe, z owsem spokojne Pszenica na termin bliż­
szy igtAj, mar., na dalszy J98I/4 mar.; żyto na ter 
min bi.zszy 152 A  mar., na dalszy 156A4 mar.- owies 
na termin bliższy 156 mar.; jęczmień rosyjsko-du- 
najski 137 —141 mar.

fiłałda Pekereburaafe.

Dnia 17 marca igiź

4% Renti Państwowa. 94U2

4I/i°/0 Listy zast. Kljowsk. B  Ziem . .

41Jr2°.,0 Listy z^s.. Poltaw. B. Ziem. . . . 90I/4
Ŝ /o Pożyerk. prem 1864 r . . . . 462' U

5°/o » ,  iSfe  r ........................... 35tt h
5°/0 Obi. prem. SzlaćL Binku..................... 333'U
Akcye Petersburśk. liliędzynar. K o trerc.. 55211'*

V Petersb Dyskónt.-Bdzyczk. . . 55°
N Rosyjsk. dla Handlu Zew . . . . 437
V T-w a Odiewni stali „Sorm owo1 175
9 Brańsk Tab. * S z y n ........................ 1 46' j

9 Poł.-Wsch. kol. żel........................... 253 '>2
9 Putiło*vśk. . . , . 139 s
9 Bakińsk. T  wa Naftow.................... 277
9 KijowSKiego Banku Ziemskiego . - -

9 Ros Tow . kopalń złota . . . . 176

9 Kdł. fabr. m a s z y n ........................ 242

9 M. K. W or. 'kol.................................. 595
9 Mosk. Windaw. Ryb. kol. żel. I87'l2

9 Mosk. Kazań k o lfe j........................ —

9 Don. Jurjewsk. Tow. met. . . . 3X7 ’
n „H a r tm a n * ....................................... , —

5%, Pożyczka 1905 r ............................. I041 "!

5°'o 1906 r ............................. i ° 3 : ',
5%, Świadectwa w łościańsk ie................... 100U2

5°'o Pożyczka rgof r ...................................... —

Usposobienie z walorami państwowymi spo­
kojne; z papierami dywidendowymi ospałe.

6JEŁIH i  JHmwrtr E l i .

Konstantynopol.— W e d łu g  otrzym anych  z 
A lbanii  w iadom ości wrzenie rozszerza  się na 
południe na  okręgi D ebra  i Ipek. D o n oszą  o 
ruchu p ow stań có w  w  k itrunku  Skutar i .  I ’o o 
p anow aniu  koszar i arsenału  w  T u z i  p o w sta ń ­
c y  zbiegli się  do S ku tar i  n a  odległość  d w uch 
godzin drogi.  L u d n o ść  ucieka przez jezioro 
Podgoricę  do C zarnogórza.  G a zeta  „T a n in  
uw aża  Czarnogórze  za  w inne w rzenia  wśród 
a lbańczyków  i grozi rep resyam i.

J J tm ia .—  O dczytan y  w  meczecie telegram  
nedzefskich miisztechidów; w z y w a ją c y  do b o j­
kotu to w a ró w  ro sy jsk ich  i do w yp ęd zen ia  przy  
pom ocy T u r ć y i  w o jsk  rosy jsk ich  z PerSyi, rtte 
zrobił źadnegc wrażenia .

Konstantynopol.— Izba p osłów . N a  p o ­
rządku dziennym preliminarz w ie lk iego  w e z y ra ­
tu. O p o zy cy a  proponu je  po raz  w tó ry  w y s t ą ­
pić z iu terpe lacyą  w  Spraw ie  stanu w o je n n e g o .  
(Halasl. Podtitno protestów- op ozycyi zostaje 
przy ję ty  wniosek  większości ab y  interpelacyę  
odłożyć do chwili ro zw ażan ia  prelimina za  mi­
n is terstw a  sp raw  w ew nętrznych ! Zutfi-Fekri. 
w ykrzyku je :  „W sty d ,  że prezydlżnt triega nie-' 
w olniczo w iększośc i !"  (Hałas).  N a  w n iosek  
leadera  v.-iększości T a la a t a  izba w y ra ż a  n a g a n ę

Dnia 17-go marca io it  r.

Berlin, W yp ł~ty na Petersburg sp. -216.075—
kup.* 216.025 

Kurs wcksiowy na Petersburg na t  dni — 

4'A1 U pożyczka 1005 r. . . . 100.50
4°/0 renfa państwowa 1894 r. . . —
Rosy] bil. kredyt. ica>rb . . . 216.15
Dyskonto orywtóie . 3*12%
UspoSobienfe ku końcowi gieldv mocniejsze.

, 103 40Wlettak*—5 %  pożyczka rosyjska 1906 r.
Pkryt.—W ypM iy ni Petersburg 

Cena najniższa

Cen* najwyższa . . . .
4%, rentt p a ftsw o w a  1894 r.

4W /0 polycżkj 1969 r. . 
5°/0 pożyczka rosyjski ,900 r.
Dyskonto p ryw ainc  
UsposoDienie chwiejne.

LoWyB.—5°'o pożyczka lósyjitk* 1906 r,

4łńP/o pożyćikł. "rosyjska 1909 r. bez kup. 99 74 
Usposdb2 Sile stałe.

AmCtMtMh.—5° o pdiyCźka rosyjska 1906 r. —

4 W 0  pożyczka roryjsktt-^09 ‘ r. —

266375
208375

9425
IOT 20 

IO5.70

• 1 ° 5I/ł
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ANTONIO FOGAZZARO.

Przekład z włoskiego z upoważnienia autora 
przez J. K.

A le  cóż to za d iab e ł w nim siedział?
To  poąhlania! jedzenie, to podnosi! g lif l 

wę i stawał zam yślm y, to znów spacerował po 
kuchni, zaczepiając o krzesła lub stół. Przypo ­
mina! zwi rza uwięzionego w kłatce, który, po­
rzucając kość, pudnos: pysk, nasłuchuje i pa­
trzy —  znowu poczyna obgryzać kość i znowu 
ją  rzuca, kręci się po klatce z luryą — i znowu 
gryzie.

Don Rocco tymczasem, pochylony nad 
biurkiem, nie inógl się dość w yd/iw ie  zaszłym 
zdarzeniom, w  naiwności swego ducha nie u- 
miai też w yciągnąć z nich ‘żadnych wniosków , 
jednocześnie prz iu c liw a l się odgłosowi kro­
ków i hałasom '.i sąsiedniej izbie 7. pewnym 
niew yraźnym  niepokojem, który miał niejakie: 
podobieństwo do trwogi, tak jak intełigencya 
samego don R o cca  m iała n i e j a k i e  ledwie po­
dobieństwo dó rozumu.

— - „P o s ied z ia ł mi Moro: usłyszy ksiądz 
później". Ćo on mi p o w if?  Czy wie gdzie są 
pieniądze? Don Rocco  ka*ę sw ą mieścił w szu- 
fiadce, w sypialni, a miał tego niedużo —  
w szystkiego ■ coś dwie sztuki dziesięcioirankowe. 
Na m y '!, że ostatnie w ino jeszcze nie sprzeda­
ne i że leżąca w tj m towarze sumka jest za­
bezpieczona przed łapami Mora, doznał don 
Rocco w ielkiego uczucia ulgi.

—  Zbój gwałtu chyba się nie dopuści —  
pocieszał się w mi eh u. 1 Ostatecznie oddam mu 
moje dwadzieścia lirów , zadecydował don Roc- 
|:b, zatapiając się w swojej filozoiiczno-ehrze-

ścijaushicj im d halośc i o d o ln a  ziemskie. T e ra z  
więc pozostawi! o w ych  d w ad zieśc ia  lirów iclt 
losowi, a sam stara ł  się zebrać rozproszone 
m yśli i skupie je  n a  tekście ew angelicznym : 
„n em o potest duobus dom inis s e r v ir e “ . W  te j­
że chw ili doszedł jego uszu, pomimo przyśp ieszo­
nych k rok ów  M o ra ,  p rzyg łuszon y  i daleki ale s ilny 
stukot, p rzypo m in a jący  w ysadzen ie  drzw i —  
później w kuchni krzesło w y w r ó c o n o  na p o ­
dłogę z hałasem , a potem znów  dał się sty-szeć 
taki sam huk z daleka.

Moro wszedł do saloniku i zamknął za so ­
bą g w a łto w n ie  drzwi.

—  K sięże ,  już  je stem — odezwał się. Czy 
już skończył ksiądz sw oją  pracę?

-—- Nfe skończyłem , co p ra w d a ,  ale skoń­
czę, ja k  mnie zostawisz w spokoju. C z e go  żą­
dasz odemnie?

Moro wziął krzesło, usiadł naprzec iw  don 
R o c c a  i rozparł się na stole.

—  Ż y ję  podłe, księże —  rzekł. —  Ż y je  jak 
pies, a nie jak  chrześcijanin.

Ksiądz, jakko lw iek  p rz y g o to w a n y  na n a j­
gorsze, uczul pew ne wzruszenie. R zek ł  więc 

urowo, spuśc iw szy  oczy:
—  Człow iek  się może popraw ić , może się 

zmienić, mój synu.

—  W łaśn ie  po to tu przyszedłem , don 
R o c c o — odrzekł tamten. Chcę się w ysp o w iad a ć .  
\ widząc, żc ksiądz milczy, dodał:— i to zaraz,

jak  najprędzej.
K siąd z  kręcił się i przymrużał powieki.
—  Dobrze, teraz p om ów im y sobie, a na 

spowiedź czas znajdzie się później. Ju t ro  m o­
żesz się  w y sp o w ia d a ć .  Bo do tego trzeba pe- 
w n e gd  p rz ygo to w an ia ,  muszę zobaczyć, czy u- 
miesz katechizm.

Moro rzucił k ilka  bluźnierstw i zapewnił,  
że zna katechizm ró w n ie  dobrze, ja k  nie jeden 
kleryk .  i

— • A  co, a co, w iJz isz  mój kochan y, 
jak że  brzydko sobie poczynasz— zauw ażył ksiądz, 
w y k rz y w ia ją c  się więcej, niż. k iedykolwiek. 
Chcesz  się  sp o w ia d a ć  i zaczynasz od z łorze­
czeń.

—  E , nie zw raca j  ksiądz u w agi  na takie

drobiazgi — o d iz c ł ł  Moro. Żapt. wniam  Ifsię 
dza, że B an  B óg  ua nas nie patrzy. Mam 
p rzyzw ycza jen ie  ob racać  językiem  bez potrzeby, 
ale to n:c nie szkodzi.

B rzydkie  to przyzw ycza jen ie ,  szkarad n y  
n a łó g  —  zau w aży ł  don R o cc o ,  patrząc na 
chustkę, k tórą  oburącz trzym ał tuż koło nosa.

—  Ostatecznie spow iad am  się —  nalegał 
tamten. A  ksiądz niech nic nie m ówi, bo za­
raz  p o s ły szy  piękne rzeczy.

—  Nic, s tanow czo nie— zaprzeczył ksiądz, 
w sta jąc .  T e ra z  nie je s teś  p rz y g o to w an y ,  ' te ra z  
poprzestaniem y na  podziękow aniu  B o g u  i N a j ­
świętszej P an n ie  za to, że zmiękczyli  serce tw o ­
je, a potem pójdziesz sobie do domu. Ju t ro  
ran o  przyjdziesz na mszę św .,  a po m szy w y ­
spo w iad asz  się.

—  Z g o d a — odrzekł Moro —  niech i tak 
będzie.

Don R o cc o  ukląkł na podłodze przy k a ­
napie i czekał aż tamten, za jego przykładem 
uczyni to samo.

—  M ódl się, módl się, księże R och u  
rzekł M oro— innie bo widzisz kolano boli, o d ­
m ówię m odlitw y siedząc.

—  Dobrze, s iad aj tu na sofie  pi zy mnie, 
tak będzie najlepiej,  pow tarzaj sobie w sercu 
s łow a  m odlitw y i patrz na krucyfiks  n aprze­
c iw ko. P ro śm y  P ana i N a jśw ię tszą  Panienkę, 
ab yś  w y trw a ł  w dobrem  p ostano w ien iu  i o d ­
był pobożnie i dobrze spowiedź.

R zek łszy  to, don R o cc o ,  począł recyto w ać  
pacierze, pobożnie podnosząc spojrzenie w g ó ­
rę. M oro, siedząc na kanapie , w tórow ał.  Z d a ­
wało  się też, żc to on jest spowiednik iem , a 
ksiądz penitentem.

N akoniec  p ow sta ł  z klęczek don R o c c o  i 
przćżegnal się.

—  A  teraz niech ksiądz tu siędzie, a ja 
się w y s p o w ia d a m — rzekł Moro, ja k  g d y b y  nic 
nie było.

Don R o c c o  zaprotestow ał,  p rzypom inając  
narzucającem u się penitentowi, że spowiedź na

I ju tro  dopiero jest  postano w io na . T am ten  ud a­
wał g łuchego i z up orczyw o śc ią  n iew zruszoną 
ob staw ał  przy swojein.

- S k o ń c z m y ^  tern jeż  raz. NU cli ksiądz] 
s łucha— zabieram  się mówić. _ ,

—  P o w tarzam , że to rzecz niemożebna, 
i że na to się  nie zgad zam — odrzekł don R o c ­
co. Idź sobie, mój panie, do domu, a ja  pójdę 
do łóżka.

I ruszy ł ku drzwiom, lecz Moro go  uprze ­
dził, poskoczył ku w y jśc iu  i zam knął drzwi na 
klucz, a klucz schowka! do kieszeni.

—  O nie, mój panie  księże, nie p o w in ­
niście odchodzić stąd. A  gd yb ym  umarł tej n o ­
cy?  W y s ta r c z y  przecie, by Pan B ó g  raz  tylko 
na mnie dmuchnął, o tak!

T o  m ówiąc, dm uchnął na  lampkę n a fto ­
w ą  i zgasił  odraza.

—  A  gd yb ym  poszedł zaraz do pieklą —  
ciągnął dalej w ciemnościach głosem  ponurym  
—  to i księdzabym  za sobą pociągnął! Czy 
wie o tern don R o cc o ?

Nieszczęsny ksiądz wobec tej n iespod zia­
nej napaóci,  w olier ty cli nag łych  ciemności, z a ­
tracił całą sw ą  przytom ność umysłu i p o w ta ­
rzając iyiko „idźmy, id / in y“ , począł szukać o- 
mackiem kanapy, łapiąc powietrze wyciągnięte-  
mi przed sięlfffi dłońmi. M oro  potarł o rękaw' 
zapałkę i na chwilę ja k ą ś  don R o cco  ujrzał 
stół, krzesła i dz iw ną postać sw e g o  penitenta, 
poczem w szystko utonęło w większych jeszcze 
ciemnościach.

■ W idzia ł  ksiądz? —zapytał  tamten. T e ra z  
już zaczynam  odrazu od najcięższego grzechu. 
Ju ż  piętnaście lat się nie spow iadam , lecz. n a j­
w iększy  mój grzech to atnory z tą szkaradną 
służącą księdza.

—  P rz e b ó g ’ —w yk rzykn ął m imowolnie d( n 
R o cco .

—  G o sp o d a ru ję  tu niby u siebie, bo ju i  
razy z pięćdziesiąt przychodziłem dó tego m iesz­
kania  wieczorem , kiedy księdza nie było, i j a ­
dłem i piłem z L u c y ą .  Możti czasem księdzu 
przppadł jak i grosz  przytem...

— • Nie, nie! Nie spostrzegłem  tego —  z a ­
mruczał don Rocco .

— • Może księdzu przepadł jak i grosz  z j e ­
go szufladki, z tej p ierw sze j szufladki na lewo 
w głębi?

K siąd z  Roch  aż w yk rz yk n ą ł  ze zdumienia 
i zgryzoty .

—  C o  do mnie, już mam d osyć  tego z ło ­
dzie jstwa, ale strzeż się, księże, tej c zarow n icy ,  
bo ci dom rozniesie. T o  zła kobieta, don R o c ­
co, bardzo zła kobieta! M u s im y  je j  się pozbyć! 
C / y  pam ięta ksiądz tę koszulę, co to w am  ją  
ukradziono w zeszłym io ku ?  Nosiłem ją ,  a L u -  
c ya  mi ją  sam a tlała. Nie m ogę je j zwrócić, 
bo...

—  Nic trzeba zw racać ,  daj s p o k ó j— p rz er­
w a ł  don Rocco . D aru ję  ci tę koszulę.

-—• Następnie  wypiłem  jak ich  kilka szkla­
neczek księżo w sk iego  w inka ,  ale nie sam. P o ­
tem mam jeszcze na sum itniu srebrną tabakierę  
z portretem P iu sa  1\

—  Na B o ga ,  i to także? —  zawołał  don 
R o c c o ,  który p ew n y  był, żc o w a  tałiakiera, 
bardzo cen na i p o d a ro w an a  mu przez s tarego  
kolegę, leży spokojnie- w  szufladzie.

—  Przepiłem ją  proszę pana, Przepiłem 
w ciągu dwóch tygodni. A le  nie trzeba się na 
mnie gn iew ać ,  bo to spowiedź.

—  A  to co takiego?
W  tejże chwili dało się  s łyszeć siii.e  ude­

rzenie pięścią lub kamieniem w furtkę od dzie­
dzińca.

—  J a c y ś  złoczyńcy, czy  łotry, co sobie 
spaceru ją  po nocy. A  może do ch orego  w z y ­
w a ją .  Teraz pójdę już i sam zobaczę.

—  Idź, idź— w yk rz yk n ą ł  don R o cco  nie­
cierpliwie.

—  Idę i p ow racam  ju tro  —  odrzekł tain- 
tem —  lio coś mi się zdaje, że ksiądz nie w y ­
spowiadasz. mię już tej nocy.

W y ją ł  zapałki i zapalił lampki;,  m ówiąc :
- Niccli ksiądz posłucha, co mu powiem. 

Oto chcę zostać porządnym  cz łow iek :em i od ­
dać się pracy , lecz muszę przytem w yn ieść  się 
z tych stron, a z początku to kosztuje? C zy  
ksiądz mnie rozumie?

Don R o cco  podrapał się w głowę.
(D. c. n.ł

R E D A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI

RÓŻOWE* 
MYDŁO 

KRYSZTAŁOWE
f t rn o w c z o  niezbędne dla racyonalnego 

pielęgnowania skóry i koloru twarzy.

Wysoka zawartość gliceryny, oszczędn. z powodu 
obfitości piany, delikatny zapach róży, to są cechy 

odznaczające to mydło w wysokim stopniu.

Prawiiziwe tylko z mark i

B  f e r d .  / A i i l g e n s  S t
Perfumerya Kolonia nad Renem.

Zaloż. 1792.

JAK ŻYĆ NALEŻY
Przewodnik życiowy i etvcznv D -r  TO U LO lIS E
w  życiu publiczneni, prywa?
mem i indywidualnem Rb. i.so

C I Ł Y  ŻYCIA NIEWYZYSKANE P. M u Ifo rd
Przekład Z. 1 lartzughowcj. Rb. 1.40

'B U u Z  S IĘ  I W A LC Z
■ Sztuka odnawiania duszy i ciała

E llic k  M o rn
KI), 1.50

I^ A U K A  Ż Y C IA
1’ rzektad M. Lujno-Arctowej.

W . F . F o e r s te r
2 cz 70 k.

ID EALE D O SK O N A ŁO ŚC I. R. Prus Kop. 10 
K S Z T A Ł C E N IU  c h a r a k te r u .  I. Ochorowicz k. 15

W YCHOW ANIU LUDÓW . 25 kop. K. L ib e lt0 u W A D ZE C YW ILN EJ. 30 kop. Nowe
M IŁ O Ś C I O J C Z Y Z N Y . 20 kop. wydania.

N i e ś m i e r t e l n o ś ć  d u s z y
i W o ln o ść  W o li.

60 kop.
W. L u to s ła w s k i

C IL O Z O F IA W. M . K o z ło w s k i
*  X IX  w ieku . Rb. t.

K sięgarnia M. ARCTA
Pr.esyłka pocztą spiesznie. Katalogi na żądanie. 1334

8888888888828888 1

Drukarnia Polska K re s z c z a ty k  3 8 .

TELEFON 1672.

8888888888888888
Z a o p a t r z o n a  w  n a j­
n o w s z e  o z o io n k i io r -  
n a m e n ty  o r a z  s p e -  
o y a ln e  m a s z y n y . T

8888888838888888'

W SZELKIE ROBOTY W  ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE "

I
BEZ POŚREDNIKÓW

Ceny u m ia rk o w a n e . #  §  §  9

A u s try a c k im  H e rb e m  P a ń s tw o w y m  nagrodzone S ie w n ik i P a t . F r .  M e l ic h a r a jw  roku 19 10 .]  |

Poleca ze składu 

Kijowskiego
Bezakowska Ne 31, 
wprost dworca.

1580

Siewniki kombinowane prostedo buraków 6 cio 
i 7-mio rzędowe, 

do hurakow 8-mio l u y p r y L c . U ł A f i n  systemu 
rzędowe motylkowe, I j s O u s A U Y Y A ż y U  zbożowa 
22, 20, 18, 16, 12  i 8 mio rzędowe. Narzędzia systemu 
P la n e t , ręczne D rz e w ie c k ie g o  i konne C z e rn o w -  

s k ie g o . S IE W N IK I 0 3  S A LE TR Y  ręczne i 4 0 rzędowe kor.ne. P Ł U G I Fletera, K u lty w a to r y  s p r ę ż y ­
n o w e , b ro n y . W iró w k i od 2 0  i ż o r n i ł n n .  n o i - r m / n  Fabryki Fletera. M o to ry  n a fto w e
r b .  „W altik", „Dorno , „F en ix“ . U o r l U I U r y  U d l U W C  s z w e d z k ie j fa b r y k i  „ F e n ix ” .

Otrzymany nowy transport

n ie z b ę d n e j w  k a żd y m  dom u p o ls k im

ZYGMUNTA GLOGERA
* jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

„Biuro Melioracyi Rolnych"
Knopinski i Kraski 1165

Biuro centralne, V,arszawa, Nowogrodzka Nr. 41, telef. 48 52. 
Oddział w Winnicy na Podolu.

rzed-tawiciel W. Unicki Inżynier Agronom. W yk onyw a z gwarancvą 
szelkie prace melioracyjne: drenowania pó1, gospodarstwa rybne, meffo- 
icve łąk, osuszanie bło:, budowa upustów, przewałów, mostów, filtrów 
os'adników dla zakładów przemysłowych, oraz budów.- dróg bitych i ko­

lejek podjazdowych.
W  czasie kontraktów mieszka inżynier Unicki, Hotel „Franęois".

D o b re  z ia r n o  b o g a ty  p lon !

B r a c ia  C H O M i C Z  uK wn?:2.
Skład nasion nnwootworzony

Poleca ją tylko wyborowe wa- "M" Ą C l  \
rz vw;itSrk wiatowe, pastewne, -LN a 1  i. v ż IN  ZA. 
ostatniego zbioru w odmianach najlepszych. Cenniki 
ilustrowane bezpłatnie. Kierownicy firmy: Jan C ho- 
m ic z  agronom, J ó ze f C h o m ic z  kandydat nauk 
przyrodniczych. 70

N a  welinie, w  4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie o p raw ion ych , 
nagrod zona przez K a s ę  M ia n o w ­
skiego, obejm ująca  kilka tysięcy  
artykułów  z ilustracyaini i nuta­
mi, w zakresie  polskich i l itew ­
skich dziejów kultury, p raw , o b y­
czaju n a ro d o w e go ,  sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw  i gier , 
muzyki i pieśni, num izmatyki i 
etnografii ,  życia  publicznego, ry -  
ce isk iego , lo ln iczego , kośc ie lne­
go i łow ieckiego z 9-ciu w iek ów  
ubiegłych. Podręcznik w każdym  
domu konieczny bezw arunkow o.

N a jw ięk szy  zn a w ca  przeszło­
ści polskiej, p rofesor A lek san d e r  
Bruckner, tak pisze (w „B ib lio te­
ce W a rsz a w sk ie j" )  o Encyklo pe-  
dyi G lo g era :  „ R ó w n ie  pożytecz­
nego, c ie ka w e go  i poucza jącego 
w y d a w n ic tw a  nie spo sób  p o m y ­
śleć! Zn a jdz ie  w  n :ein czytelnik 
skarb iec  rzeczy w łasnych , o któ­
rych  się często s łyszy ,  a mało 
wie. I nab iera ją  te szczegó ły  n o ­
w e go ,  b a rw n eg o  życia, i w s k rz e ­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i s łychać  je  
g ło s y " . . .

1 2 3 7Cena k s ię g a r s k a  r b .  15.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego",
zamawiających dzieło w Administracyi pisma, cena zniżona do 

rb- 12. Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1.

Potrzebny

Starszy maszynista
żlo dozoru Lodów, mast ' n i turbin parowych większej elektrowni 
o prądzie trójfazowym. Kandydaci muszą hyc rosyjskimi poddanymi, 
wolnymi od wojska, powinni posiadać przynajmniej początkowe w y ­
kształcenie techniczne oraz wykazać ośtateczną praktykę. Pożą­

dane wiadomości z elektrotechniki oraz znajomość niemieckiego.
Szczegółowe oferty piśmienne z odpisani, świadectw i poda- 

nieni wymagam go wynagrodzenia należy adresować do „Centralnego 
Biura Ogłośzgft" I- i !■'. Melzl i S-ka W arszaw a pod lit. K. W. 1621

lirzyje.mny pokarm, najodpowiedniej 
s::v dla dzieci od 6 miesięcy do 10 
lat, zwłaszcza w  czasie odłączania od 
piersi i w  okresie rośnięcia. U<a- 

<t M{l>lou(unr i zapewnia p ra w i­
li In wy rq?im>j kości. Sprzedaż w 

składach aptecznych i aptekach.

O s trz e g a m y  p rz e d  n a ś la d o w -  
n ic tw a m i. 1045

Kupuję po cenach wysokich

siarożyhie i srebrne
rzeczy: tabakierki, flakony, porcelanę, 
bronzy, obrazy, grawiury, miniatury, 
meble, drogie kamienie, perty i nu­
mizmaty. In te r e s u ję  s ię  pofskiemi 

historycznenu rzeczami.
/ a  platynowe 3 ruble pla^ę 17 rb.

" I J P

l\ W u I o 
\D

M . Zo łotn ick iego Instytucka Nr t.

Do wiadomości Pań!!!
Nowootworzony magazyn

Gorsetów i
jtf-me jftotoinette

P R O R EZN A  18

poleca gorsety dlugió, ostatnich 
fasonów, eleganckie, wygodne, 

gotowe i na zamówienia.
Kopiowanie, pranie, czyszczenie i 
przeróbki gorsetów najrozmait­

szych tasonów.
C eny  u m ia r k o w a n e . 457 

3K 3K 3K 3K 3K 3K I K I K I K I K 3K 3K

Otrzymaliśmy

Rok Polski
W ŻYCIU TRADYCYI i PIEŚNI

P rzed staw ił

ZygmuntGloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C ena r u b li  5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijcwskiepo”
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką;.

Zwracać się należy do administracji „Dziennika Kijowskiego". 1

B iura  Rachunkowe
Kijów Kreszczatyk Nq 4? m, 29.

Polecone kupno:

O d d zia ł
Z lec e ń

ma

W ill ładme położonych Majątków ziemskich 
od 5 0 —300 dzics. w  kraju Połud. Zach. \Vv- 

porządne domy miesz. i zabud. goSpod., parki, woda. 
P n l o m n o  C n r y D l j j T  Domów i placów na budowę domów r U IC U U II  a  O j J I Ł C u a Ł ,  doelrqdcgvv<łh»w dobrych punktach w K i ­

jowie i w  Żytomierzu. " l - 0-j

N OWOŚ C I
Z o f ia  K o w a le w  aka

Ze mf&nśń
Pamiętnik uczestnika powstania 
na I.itwie w 1863 r., Apolinarego 
Swiętorzeekicgo. Matervaly do 
historyi powstania na Litwie z 
kilkudziesięciu rycinami w sp ó ł­
czesnych. fcena Rb. 1.80 k.
A d am  K re c h o w ie c k i

Powieść współczesna. Satyra  na 
dekadentyzm w  literaturze i sztuce.

Cena Rb. 1.80 k. 
A n a to l K rz y ż a n o w s k i

G A L A T E A
(P a n n a  M a lin ie c k a ]

Powieść osnuta na tle życia zu 
miaństwa polskiego na Wołyniu 

Cena Rb. 1.5 C k 
K a r in  M ic h a e lis

N IE B E Z P IE C Z N Y  W iE K
Pamiętnik odkrywający z odwagą 
chorobliwe pod względem seksu­
alnym srany w okresie przejścio­
wym, kiedy jtażda kobieta w tym 
wieku narażona jest na straszną 
walkę duchowa. Osobliwa ta książ­
ka przyjęta, jako nadzwyczaj c ie­
kawe zjawisko literackie, rozeszła 
się w 60,000 egz. w przeciągu 6 
tygodni. Cena Rb. I 20  k.

POTĘGA SPIRYTYZMU
Podręcznik do badań nieznanych 
sfer dijizy zc wskazówkami co do 
w yw oływ ania  zjawisk spirytysty­
cznych. Cena kop. 90

A lic y a  S z a m o ta  1631

W płomieniu życia
Powieść obyczaj. Cena Rb. 1 40  k.

Powyżej wymienione książki są 
do nabycia w księgarni 

LEONA ID Z IK O W S K IE G O
w  Kijowie i na żądanie wysyła ją  
się za zaliczeniem pocztowcm.

Potrzebny pomocnik buchal­
tera z ])cr.svą 3#o 

rb. i mieszkanie kaw. Oferty: i>. Spi-  
czynce g. kijów. Buchalterowi maj. 
Czercmoszne. 1680

l i S  klucznicy w do­
mu familijnym.
gub. podolskiej w Białym  Rękawie, 
Emilia Wyleżynska. 1668

6 pokoi
<*zy 5

duż na bardzo wyg. 
war. do odstąp. L a te ­
rańska 2 ni. 6 potnij 

>7°ó

L u e k 822

H b te l N ow o  -  W o ły ń s k i K o c z o ­
ro w s k ie g o . W  domu murowa 
nym o 2 piętrach, przy ul. Szosowej. 
L rządzony wygodnie i czysto. Cena 
od 50 k. do 2 rb. Stajnia obszerna

Od 25 do 50
t js ięcy  pod zastaw ziemskiego 
majątku w kijów . kiej iub podolskiej 
i wołyńskiej guberniach, w pow ia­
tach, graniczących z kijowską, z w ra ­
cać się. poczta’ Bosy Bród K. T łu-  
chowski bez pośredników. 1630

l -s z a  K ijo w s k a
S al?  L icytacyjjn

Kreszczatyk N; 27 wprost Prorezn 
L ic y ta to r  m ie js k i podaje 

wiadomości, że d. 19-go marca od 
12  w połud. odbywać się będzie 
c y ta c y a . Przedmioty przeznaczo 
iln sprzedaży oglądać można codzie 
nic od g. 10 rano do g. 6 w. i£

Praktyczny podarune
Oryginalne butelki

„Termos" «W stem
„ T h e rm o s  P a te n t"

Niezbędny przedmiot 
podróży, na polowaniu 

w  każdym domu 
konserwuje bez ognia gorące 24 goc 

i bez lodu chłodne 2 tygodnie.
C e n a  3 r b .  3 0  k o p . 1 

Zaw sze  w  największym wyborz 
w magazynie w yrobów  metaiuwi 

Kreszczat
44, tel.Ed. BRABEC

Maszynista w ile wieku z 
kilkoh tnią prak 

tyką poszukuje zajęcia. Adres: pocz­
ta ( Uszaitka gub. podolska, P. Pruski.

1720

poszukuję posady kasyera
w sf lepie, Szwajcara lub innego od- 
pawieduiggo miejsca. Bliższe w ia­
domości/ Kijów, (ifuboczvca „Ys 93. S. 
Jakowlew dla K. Zdanowicza. 1719

y r O I / j j  zagranicz. wykśztaf., pu.-. 
r U l K d .  p0|; franc , dosk. niem., 
teor , posz. pos. naucz., opiekun, lub 
do towarz. Listownie: > 1 sterowska 
21 111. 3. 1725

Przy wypożyczalni książek

M . O ls z e w s k ie j
Trorrzna N» 28. Związek Rówuou- 
jirawnienia otworzył czytelnię pism 
peryodyaz. ( zyt. 3 kuj). 173°

IIp7F i handlowej, posia"
U I / Ł C l I  dający dobr-ze łacinę w  
zakresie czterech klas, prosi o kore 
petvcyę uczni od wstępnej do c z w a r­
tej klasy. W .-Włodzim ierska t~j m .7  
w |)odwórzu. 171 3

Drukarnia Polsl a w Kijowię, ulica Kreszczatyk Nr 38.


